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Organizując dyinersję przeciw ZSRR
Tilo pogwałcił układ o przyjaźni

&ś€s rud zi echu  d o  rządu J uąesłuu i i
M OSKW A. PAP. W  dniu 28 września br. zastępca 

ministra spraw zagranicznych ZSRR, A . Gromyko, przy­
jął charge d‘affaires Jugosławii w ZSRR i wręczył mu no­
tę o następującym brzmieniu:

,,W  toku zakończonego 24 i procesu sądowego nad zdraj- 
września br. w Budapeszcie' cą stanu, szpiegiem Rajkiem

Propozycje ministra Wyszyńskiego
rozpatrzy Komisja Polityczna ONZ
Wniosek Polski przeciw terrorowi tu Grecji

NOWY JORK (PAP). Komisja Ogólna Generalnego Zgromadzenia 
ONZ postanowiła, na wniosek min. Wyszyńskiego, wpisać propozycje 
radzieckie w sprawie utrwalenia po koju na porządek dzienny Komisji 
Politycznej. Uchwała ta została zatwierdzona przez plenum Zgroma­
dzenia.
Komisja Polityczna 52 głosami 

przeciwko 1-mu (Chiny kuomintan- 
gowskie) przy 3-ch wstrzymują­
cych sję, przyjęła wniosek belgij­
ski, przewidujący następującą ko­
lejność rozpatrywania spraw figu­
rujących na porządku dziennym: 
1. Sprawa grecka, 2. Byłe kolonie 
włoskie, 3. Propozycje radzieckie 
w sprawie utrwalenia pokoju, 4. 
Palestyna, 5. Indonezja, 6. Sprawo­
zdanie Rady Bezpieczeństwa.

KAMPANIA OSZCZERSTW
NOWY JORK (PAP). Komisja 

Ogólna Generalnego Zgromadzenia 
zebrała się na posiedzenie w związ­
ku z prowokacyjną skargą, złożo­
ną przez delegata Chin kuomintan- 
gowskich na Związek Radziecki.

W dyskusji zabrał głos min. Wy­
szyński. Oświadczył on, że Zwią­
zek Radziecki nie może przyjąć 
takiej procedury w ONZ, która ze­
zwala przedstawicielowi zbankruto­
wanego Kuomintangu na rzucanie 
oszczerstw pod adresem ZSRR. 
Pozbawione wszelkich . podstaw 
oszczerstwa te są zwykłymi ma­
newrami, zmierzającymi do zasło­
nięcia przed opinią światową kom­
pletnego bankructwa militarystycz- 
nej kliki. Kliki tej nie uratowały 
ani amerykańskie miliardy, ani arna 
rykańskie dostawy sprzętu wojen­
nego.

SPRAWA GRECJI
Na posiedzeniu Komisji Politycz­

nej delegat Polski dr Suchy, po­
party przez szereg delegatów, we­
zwał Komisję, aby zwróciła się z 
apelem do reżimu ateńskiego o 
niezwłoczne położenie kresu terro­
rowi politycznemu i egzekucjom

Druga konferencja 
Wielkiej Czujórki

N O W Y  JORK PAP. W  śro­
dę odbyło się drugie posiedze­
nie ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw, 
poświęcone sprawie traktatu 
pokojowego z Austrią. Po 5-go- 
dzinnych obradach wydano ko­
munikat, który stwierdza, że 
kontynuowano omawianie 
spraw związanych z traktatem. 
Dyskusji na ten temat jeszcze 
nie zakończono.

patriotów greckich, a zwłaszcza o 
uchylenie wyroku śmierci, wydane­
go na Katarzynę Talaghani.

Delegat Białorusi Kisielew poparł 
w całej rozciągłości wniosek Pol­
ski.

Przedstawiciel brytyjski Mac 
Neil usiłował obalić wniosek Polski,

Na to niesłychane wystąpienie 
odpowiedział min. Wyszyński, pod­
kreślając, że wniosek Polski jest 
tylko apelem o przestrzeganie 
przez reżim ateński zasad humani­
tarnych.

•Również delegacja Ukrainy po­
parła wniosek Polski.

Wniosek Polski w sprawie apelu 
o uchylenie wyroku śmierci na Ka­
tarzynę Talaghani poparł także de­
legat Kuby.

W głosowaniu przyjęto wniosek 
brytyjski w. sprawie odroczenia dy­
skusji na ten temat. '

i jego wspólnikami, którzy 
byli równocześnie agentami 
rządu jugosłowiańskiego —  
wyszło na jaw, że rząd jugo­
słowiański już od dłużśzego 
czasu prowadzi niezwykle 
wrogą, dywersyjną działal­
ność przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, obłudnie ma­
skowaną kłamliwymi oświad 
czeniami o „przyjaźni“  ze 
Związkiem Radzieckim.

Proces sądowy w Budapesz 
cie dowiódł również, że kie­
rownicy rządu jugosłowiań­
skiego prowadzili i w dalszym 
ciągu prowadzą swą wrogą i 
dywersyjną robotę przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu nie 
tylko ze swej własnej inicja 
tywy, ale również na bezpo­
średnie zlecenie zagranicz­
nych kół imperialistycznych. 
Ujawnione na procesie tym 
fakty dowiodły dalej, że 
obecny rząd jugosłowiański 
znajduje się w  stanie zupeł­
nej zależności od zagranicz­
nych kół imperialistycznych 
i przekształcił się w  narzędzie 
ich agresywnej polityki, co 
musiało doprowadzić i w rze­
czywistości doprowadziło do 
likwidacji samodzielności i 
niezależności Republiki Jugo­
słowiańskiej.

Wszystkie te fakty świadczą
0 tym, że zawarty w dniu 11 
kwietnia 1945 r. układ o przy 
jaźni, - pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej mię­
dzy ZSRR a Jugosławią zo­
stał przez obecny rząd jugosło 
wiański brutalnie podeptany
1 na strzępy podarty.

Na podstawie wyżej wy­
mienionych okoliczności, rząd 
radziecki oświadcza, że Zwią­
zek Radziecki odtąd uważa, 
że jest zwolniony od zobowią 
zań, wynikających ze wspom 
nianego układu“.

Na zlecenie rządu ZSRR 
- —zastępca min. spraw zagr.

A. GROMYKO

R e k o r d  m u r a r s k i W y b r z e ż a  p o b ity  
20.481 cegieł ułożyła

trójka Wiktora Kaszuby 
Szybkościowiec gdyński rośnie w oczach

W drugim dniu budowy systemem szybkościowym magazynu 
Stoczni Kybackiej w Gdyni, dokonano próby pobicia rekordu 
murarskiego Wybrzeża, ustanowionego w dniu 24 sierpnia przez 
murarza Stefana Kowalskiego z Wojskowego Przedsiębiorstwa
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Budowlanego, który ułożył z pomocnikami w ciągu 1 zmiany 
16.695 cegieł.

Do współzawodnictwa stanęły 2 trójki murarskie Wiktora Ka­
szuby j Jana Bochentyna

Poprzedni rekord pobiły oba zespoły. W. Kaszuba wraz z po­
mocnikami ułożył w ciągu 8 godzin pracy 20481 cegieł wykonu­
jąc 51,5 mtr. sześciennych muru. Jan Bochentyn wraz z podręcz­
nymi ułożył 16.796 szt. cegieł i wybudował 41,99 mtr. sześcien­
nych muru. Ogółem obie trójki murarskie wybudowały w ciągu 
8 godzinnej pracy 93 mtr. sześciennych muru, kładąc 37.277 szt. 
cegieł.

Podkreślić należy, że do budowy użyto cegły pochodzącej r. 
odgruzowania ‘Gdańska, która miała niejednakowe wymiąry.Wczo 
rajsze tempo budowy magazynu świadczy, że będzie on ukończo­
ny w stanie surowym w ustalonym terminie.

Przez demokrację ludowq do socjalizmu

Podstawy ustroju nowych Chin
uchwaliła Konferencja Konsultatywna w Pekinie

PEKIN PAP. Jak donosi agencja Nowych Chin. w dru­
gim dniu obrad Narodowej Politycznej Konferencji Kon­
sultatywnej Czou-En-Lai, członek Biura Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Chin, przewodniczący ITI podkomi­
sji, której polecono opracowanie programu konferencji, wy­
głosił referat, stwierdzający, że podkomisja ta postanowiła 
powierzyć zredagowanie wstępnego projektu w tej sprawie 
Komunistycznej Partii Chin.
Zadanie to w ykonano po za­

sięgnięciu op in ii wszystkich 
reprezentow anych na konie-

Robotnicy zw ię k s za ją  produkcję
na cześć Międzynarodowego Dnia Walki o Pokój
Przygotowania do obchodów w całym krąp

W całym kraju wszystkie warstwy społeczeństwa czynią in­
tensywne przygotowania do obchodu Międzynarodowego Dnia Wal 
ki o Pokój. Na masowych zebraniach załóg w zakładach przemy­
słowych podejmowane są zobowiązania podniesienia potencjału go 
spodarczego państwa przez wzmożenie produkcji.
NA ŚLĄSKU odbywają się ze­

brania załóg poszczególnych ko­
palń, na których wybierane są sta 
łe komitety obrońców pokoju. M. 
in. w kopalni ..Sosnowiec“ przy­
jęto rezolucję, wyrażającą pełną 
solidarność z wystąpieniem min. 
Wyszyńskiego w ONZ przeciwko 
zawieraniu bloków wojennych o- 
raz z wnioskiem w sprawie zaka­
zu używania broni atompwej.

W ŁODZI i woj. łódzkim akcja 
zakładowych komitetów obroń­

ców pokoju spotyka się z popar­
ciem wszystkich robotników. 
Szczególną aktywność wykazują 
kobiety -  włókniarki i młodzież 
zrzeszona w ZMP. M. in. w zakła­
dach przemysłu bawełnianego Nr 
7, kilkutysięczna załoga odpowie­
działa na apel miejscowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju zobowią­
zaniem zwiększenia produkcji, 
zmniejszenia strat i zużycia surow 
ca.

Patriota grecki skazany na śmierć
apelufe o pomoc do ONZ

MOSKWA (PAP). Przebywający 
w Atenach dziennikarze zagranicz-

Uroczystości iu Gdańsku
w dniu 2-go października

Uroczystości obchodu Międzynarodowego Dnia Walki o Pokój 
rozpoczną się w sobotę, dnia 1 października br., o godz. 17 zbiórką 
delegacji na placu naprzeciw Dworca Głównego. O godz. 17.30 
odbędzie się capstrzyk, podczas którego będzie przygrywać or­
kiestra Stoczni Gdańskiej.

Następnego dnia, tj. w niedzielę 2 października, rozpoczną 
się o godz. 9 prace przy odgruzowaniu ulicy Długiej. W tym sa­
mym czasie nastąpi zbiórka uczestników manifestacji, którzy 
udadzą się na plac przed Zbrojownią, gdzie rozpocznie się wiec.

Program uroczystości przewiduje poza tym imprezy i zaba­
wy ludowć. O godz. 7.30 nastąpi zbiórka uczestników wyścigu ko­
larskiego przed Zarządem Miejskim ZMP w Alei Rokossowskie, 
go. O godz. 9.80 nastąpi start z placu, gdzie odbędzie się manife­
stacja. O godz. 10.30 rozegrane zostaną na Stadionie Miejskim 
we Wrzeszczu zawody lekkoatletyczne. Drugą część zawodów 
przewidziano na godz. 14.

Zabawy ludowe rozpoczną się o godz. 15.30 w śródmieściu, 
we Wrzeszczu, Nowym Porcie, Oliwie, Orunii i na Trojanie. 
Wszystkie punkty będą zaopatrzone w bufety ruchome PCH i 
Gdańskiej Spółdzielni Spożywców.

We wszystkich szkołach odbędą się pogadanki okolicznościo­
we i poranki artystyczne.

. ni otrzymali list od Demostenesa 
I Georgiu, znanego działacza związ­
kowego, skazanego na karę śmier­
ci. List. ten zdołano przemycić z 
więzienia.

Demostenes Georgiu, pisze: „W 
chwiii, gdy cały świat śledzi pra­
ce Generalnego Zgromadzenia ONZ, 
oczekując utrwalenia pokoju, w 
Grecji rozstrzeliwuje się codzien­
nie dziesiątki demokratów wyłącz­
nie za ich /olityczne poglądy. 
Zniszczono całkowicie prawa, wy­
walczone przez związki zawodo- 
we. Wysyła się masowo ludzi do 
obozów koncentracyjnych i roz­
strzeliwuje ich. Ateński sąd woj­
skowy skazał mnie na karę śmier­
ci bez jakichkolwiek konkretnych 
zarzutów i dowodów, wyłącznie za 
moją działalność związkową i po­
glądy demokratyczne. Proszę pa­
nów o interwencję.

Demostenes Georgiu, będący ge­
neralnym sekretarzem związku za­
wodowego elektryków greckich, 
prosi dziennikarzy o zapoznanie z 
treścią jego listu przewodniczącego 
Generalnego Zgromadzenia ÓNZ, 
generalnego sekretarza tej organiza 
cji i ministrów spraw zagranicz­
nych 4 mocarstw.

W KIELCACH oraz w miastach 
powiatowych, w miasteczkach i 
większych gminach woj. kieleckie 
go odbędą się w przeddzień Mię­
dzynarodowego Dnia Walki o Po­
kój capstrzyki, w których wezmą 
udział robotnicy oraz pracownicy 
urzędów i instytucji. Do Kielc 
przybędą sztafety z meldunkami 
Powiatowych Komitetów Obroń­
ców Pokoju. W komitetach, obok 
działaczy związkowych i człon­
ków partii politycznych, aktywny 
udział biorą bezpartyjni, a wśród 
nich duchowni. M. in. członkiem 
Powiatowego Komitetu Obrońców 
Pokoju w Opatowie jest proboszcz 
parafii Wszcchświęta — ks. Skór- 
ski, a w Sandomierzu — ks. Sta­
nisław Wójcik, proboszcz parafii 
Malice.

NA POMORZU potężną mani­
festacją pokojową był wiec załogi 
pracowników warsztatów kolejo­
wych PKP w Bydgoszczy.

W WOJ. BIAŁOSTOCKIM za­
łogi licznych zakładów pracy po­
dejmują zobowiązania wzmoże­
nia produkcji. M. in. załoga Pań­
stwowego Tartaku w Hajnówce, 
która wykonała już swój plan pro 
dukcyjny na rok bieżący, zobowią 
zała się jeszcze bardziej wzmóc 
wydajność pracy.

W WARSZAWIE odbywają się 
masowe zebrania, podczas któ­
rych warszawska klasa robotnicza 
manifestuje swą nieugiętą wolę 
walki o pokój.

Polska m isja  w ojskow a dla 
spraw zbrodni w ojennych  w 
B erlin ie w ystąpiła  do okupa­
cy jn ych  władz b ryty jsk ich  z 
w nioskiem  o ekstradycję puł­
kownika SS (Standartenfu- 
ehrer) — From m a.

From m  b y ł kierow nikiem  SS 
i p o lic ji (der SS  —  und P oli-
zeifuehrer) p rzy  nadprezyden-
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dzieckim nie ma już klas, pod­
czas gdy w Chinach istnieje 
sojusz różnych klas rewolu­
cyjnych. Zgromadzenie Naro­
dowe będzie wybierało rząd. 

ORGANIZACJA WOJSKO W7A 
Opierając się na doświadcze­

niach Armii Ludowo - Wyzwoleń 
czej uznano, że duszą armii jest 
praca polityczna. Organizacja sił 
zbrojnych Ludowych Chin będzie 
zasadniczo odmienna niż w sy­
stemie burżuazyjnym i feudalnym. 
Program konferencji przewiduje 
zjednoczenie wszystkich wojsk 
kraju, łącznie z wojskami, które 
przeszły' na stronę Armii Ludo­
wej, powstawszy przeciwko reak­
cji kuomintangowskiej. ■ 

POLITYKA EKONOMICZNA 
Podstawową wytyczną polityki 

ekonomicznej nowej demokracji 
będzie uwzględnienie interesów 
społecznych i osobistych zarówno 
pracy jak' i kapitału, wzajemna 
pomoc między miastem a wsią o- 
raz wymiana towarów między 
Chinami a innymi krajami świa­
ta w celu rozwpju produkcji i za­
pewnienia rozkwitu życia gospo­
darczego.

POLITYKA
W DZIEDZINIE KULTURY7
Uznano zasadę, że polityka ta 

winna być narodowa co do for­
my, naukowa co do treści, a ludo­
wa co do swego charakteru. 

POLITYKA 
NARODOWOŚCIOWA 

Chińska Republika Ludowa win 
na być wielką rodziną, w której 
wszystkie narodowości będą przy 
jaźnie współpracowały. Należy 
zwalczać nieustannie tendencje 
szowinistyczne i wąskonacjonaii- 
styczne.

POLITYKA ZAGRANICZNA
Program wyraźnie precyzuje co 

należy popierać a czemu należy 
przeciwdziałać. Nąleży bronić nie­
podległości, wolności, integralno­
ści terytorialnej i suwerenności 
Chin, popierać międzynarodowy 
trwały pokój oraz przyjazną 
współpracę między narodami 
wszystkich krajów a przeciwdzia­
łać polityce agresji i wojennej 
polityce imperializmu.

Tiłowcy mordują
uchodźców politycznych

RZYM (PAP), Na granicy wło- 
•:ko-jugosłowiańskiej titowscy traż 
nicy wymordowali w bestialski spo­
sób 50 przeciwników Tito, usiłują­
cych przedostać się na terytorium 
włoskie. ________

DEWALUACJA
w Niemczech Zach.

BONN. (PAP). Wysocy komisarze 
trzech mocarstw zachodnich ogłosili 
komunikat, ustalający nową relację 
między marką zachodnio-niemiecką 
a dolarerp USA. Kurs marki zachod- 
nio-niemieckiej w stosunku do dolara 
zmniejsza się o 20,67 proc. Dewalua­
cja wchodzi w życie od 19 września 
br., to jest od daty dewaluacji funta 
szterlinga.
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rene.li organ izacji, po om ów ie­
niu spraw y na zebraniach po- 
szczególnych  grup  delegatów  
i po 7-krotnym wprow adzaniu 
poprawek. \Y ten sposób w 
projekcie uw zględniono w szy­
stkie opinie. Obecnie p rojek t 
przechodzi do N arodow ej P o ­
litycznej K on feren cji K osu l- 
tatyw nej.

W  toku konsultacji położono 
nacisk na om ów ienie następu­
ją cych  zagadnień:

JEDNOLITY FRONT 
DEMOKRATYCZNY

A pel K om unistycznej Partii 
Chin w sprawie pow rotu do 
zasad jedn olitego  frontu  zo­
stał p rzy jęty  przez wszystkie 
dem okratyczne partie i ugru ­
powania. A pel ten jest obecnie 
realizow any. N ajlepszą form ą 
jednolitego frontu będzie Na­
rodow a P olityczna  K on feren ­
cja  Konsrrltatywna, która p o ­
winna być utrzym ana również 
po zwołaniu Zgrom adzenia 
N arodow ego, w ykonu jąc funk­
c je  doradcze.

ZASADY
NOWEJ DEMOKRACJI

Podczas narad uznano, że no­
wa dem okracja  stanowi sta­
dium  przejściow e. N iew ątpli­
w ie rozw inie się ona w przy­
szłości w  wyższe stadia socja­
lizm u i komunizmu.

W ŁADZA PAŃSTWOWA
W ładzą państwow ą nowej 

dem okracji opartą na zasadzie 
centralizm u dem okratycznego, 
jest Zgrom adzenie Narodowe. 
Zastosow any będzie przy tym  
system  całkow icie odm ienny 
od system u parlam entarnego 
starej dem okracji. N ależy on 
do kategorii system u zjazdów, 
stosow anego w Związku R a ­
dzieckim , ale nie jest z nim  i- 
dentyczny, a to ze w zględu na 
okoliczność, że w Zw iązku Ra-

Polska domaga się wydania

hitlerowskiego zbrodniarza -Fromma
cie okręgu białostock iego E ri­
chu K ochu. Zebrane przez 
G łów ną K om isję  Badania Zbro 
dni N iem ieckich  w P olsce — 
m ateria ły  dow odow e przeciw ­
ko E rich ow i K och ow i obciąża­
ją  w rów nym , jeś li nie w ięk­
szym  jeszcze stopniu From m a, 
ja k o  bezpośredniego kierow ni­
ka organu w ykonaw czego, ja ­
kim  była  SS i policja .

MATKI-P0LKI WSZYSTKIE SIŁY ODDAJCIE WALCE 0 P0K0J!
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Przamysł gumowy 
produkuje ujięcej 
niż przed w ojną

W  początku września br. 
przem ysł gumowy osiągnął 
poziom produkcji wyższy o 33 
proc. od poziomu przedwojen1 
nego. _ _ _ _ _ _ _

Pian skupu zbóż
przekroczony

Skup zboża nabiera z każdym 
tygodniem coraz większych roz­
miarów. Podczas gdy w sierpniu, 
gminne spółdzielnie zakupiły 218 
tys. ton, co stanowiło 110 proc. 
planu, to plan wrześniowy, wyno­
szący 400 tys ton został przekro­
czony na tydzień przed końcem 
miesiąca.

Szkolnictwo wyższe na nowych drogach
M i n i s t e r  S t e f a n  S k r z e s z e w s k i  
o rozpoczynaj qcym się roku akademickim

W związku z rozpoczynającym się rokiem' akademickim min. 
Skrzeszewski udzielił wywiadu przedstawicielowi PA*. Min. Skrzeszew­
ski oświadczył m. in.;
Nasze wyższe uczelnie są tere­

nem głębokich przeobrażeń ideolo­
gicznych. Uczeni nasi coraz głę­
biej rozumieją sens światowej wal­
ki o pokój i nieugiętej postawy 
Polski we wspólnym froncie zwo­
lenników pokoju i włączają się da 
tej walki. Uczeni nasi w coraz 
szerszym zakresie doceniają poko­
jową i demokratyczną politykę 
ZSRR oraz wielkie korzyści płyną­
ce dla Polski z sojuszu ze Zwiąż-

Uroczysta akademia uj Moskwie
ku czci profesora Pawłowu

MOSKWA. PAP. 27 bm. cały 
naród radziecki uczcił 100 roczni­
cę urodzin wielkiego uczonego ro 
syjskiego prof. Pawłowa. W dniu 
tym w sali Teatru Wielkiego w 
Moskwie odbyła się uroczysta aka 
demia, która przekształciła się w 
podniosły akt hołdu całego społe­
czeństwa radzieckiego dla genial­
nego uczonego, twórcy współczes 
nej fizjologii, jednego z czołowych

szermierzy o materialistyczne poj­
mowanie przyrody.

W czasie akademii referat po­
święcony życiu i działalności Pa­
włowa wygłosił członek Akademii 
Nauk Ryków.

Z kolei przemówienia okolicz­
nościowe wygłosili przedstawicie­
le nauki krajów demokracji ludowej.

Dłuższe przemówienie wygłosił 
przedstawiciel nauki polskiej prof. 
U. J. Bolesław Skarżyński.

W odpowiedzi na uchwałę Watykanu 
chłopi wstępują d o  P Z P R

W gromadzie Wyryki w woj. 
lubelskim odbyło się zebranie lud­
ności wiejskiej, w którym wzięło 
udział około 200 osób.

Zebrani wysiuchali przemówień 
na temat sytuacji politycznej. Mów 
cy zobrazowali knowania imperiali­
stów i podżegaczy wojennych oraz 
zanalizowali ostatnią uchwalę Wa­
tykanu.

W dyskusji nauczycielka wiejska 
ob. Zakrzewska stwierdziła, że 
Watykan chce swą ostatnią uchwa­
łą odciągnąć naród od twórczej 
pracy nad odbudową kraju. W od- 

.powiedzi na te knowania Watykanu 
zwróciła się z prośbą do przedsta­
wiciela PZPR o przyjęcie jej jako 
członka w szeregi partii.

Następny mówca, małorolny chłop 
— Jan Stefaniuk również zgłosił 
chęć w odpowiedzi na uchwałę 
Watykanu — wstąpienia do nartii, 
uzasadniając ponadto swą decyzję 
oświadczeniem, że chcę być człon­
kiem partii, która jako główne za­
danie postawiła sobie walkę o po­
kój, troskę o ludzi pracy i odbu­
dowę kra iu.

Po zakończeniu dyskusji 19 mało 
i średniorolnych chłopów solidary­
zując się z Zakrzewską i Stefa-

niukiem zgłosiło 
do PZPR.

chęć wstąpienia

kiem Radzieckim. Doceniają oni ol­
brzymie osiągnięcia ZSRR we 
wszystkich dziedzinach, a ,w szcze­
gólności w nauce.

Przemożny wpływ na przeobra­
żenia ideologiczne uczonych, profe­
sorów i studentów ma wielkie dzie­
ło odbudowy, przebudowy i rozbu­
dowy naszego kraju, jak również 
i opieka, jaką ludowy rząd otacza 
naukę, szkoły wyższe i uczonych.

Przeobrażenia te polegają: Po 
pierwsze — na pogłębianiu wśród 
uczonych świadomości płynącej z 
codziennego, naocznego doświad­
czenia, że nowy ustrój ludowy 
otwiera przed Polską drogę nie­
bywałego w historii rozkwitu, że 
nauce daje możliwości wspaniałego 
rozwoju. Po drugie — na narasta­
niu wśród uczonych powszechnego 
przekonania o konieczności dosto­
sowania kształcenia kadr na wyż­
szych uczelniach do potrzeb ludo­
wego państwa. Po trzecie — na 
coraz szerszym stosowaniu na wyż­
szych uczelniach metod pracy ze­
społowej i coraz szerzej odczuwa­
nej potrzebie planowania badań 
naukowych i wiazania ich wyników 
z praktyką. Po czwarte — na co­
raz żywszym zainteresowaniu uczo­
nych mąrksizmem-leninizmem, ma­
terializmem dialektycznym i histo­
rycznym — jako metodą niezwykle 
płodną we wszystkich dziedzinach 
wiedzy, o czym poucza doświad­
czenie przodującej nauki radziec-

L u d n o ś ć  m i a s t
będzie zaopatrzona w ziemniaki

W  roku bieżącym  gm inne 
spółdzielnie prow adzą całkow i­
ty  h urtow y skup ziem niaków  
jadalnych  oraz częściow o skup 
ziem niaków  przem ysłow ych .
W  związku z tym  spółdziel­
czość w iejska m a do w ypełn ie­
nia poważne zadanie, tym  har­
dziej. że tegoroczne zb iory  
ziem niaków są o ok. 20 proc 
wyższe, niż w uh. r.

Skup ziem niaków , k tóry  roz­
począł się 12 hm., prow adzi 
2.500 specja lnych  punktów. We­
dług planu wszystkie spółdziel 
cze punkty zakupią do końca 
kampanii ziemuiaczanej tj. do 
31 października br., ok. 560 tys. 
ton ziemniaków jadalnych i 75 
tys. ton przemysłowych — czy­
li łącznie o ponad 160.000 ton 
więcej niż skupiono w tym sa­
mym okresie ub. r.

W  celu um ożliw ienia ludno­
ści m ie jsk ie j zaopatrzenia się 
w ziem niaki w  okresie zim o­
w ym  i w czesnej w iosny posz­
czególne sk lepy spółdzielcze w 
m iastach zm agazynują ok. 
40.000 ton ziem niaków. Nieza­
leżnie od tego w tym  sam ym  
celu CSS zakupi w  Państw o­
w ych  G ospodarstwach R o l­
nych  ok. 40.000 ton ziem niaków, 
które złożone będą w  kopcach.

Ogółem więc przechowywa­
ne będzie do wiosny ok. 80.000 
ton ziemniaków.

kiej. Po piąte — na coraz żyw­
szym zainteresowaniu uczonych dla 
zdobyczy nauki radzieckiej i do­
świadczeń wyższego szkolnictwa 
radzieckiego oraz na coraz grun- 
towniejszej znajomości tych spraw.

Procesy zachodzące na wyższych 
uczelniach oraz zmieniający się 
skład socjalny młodzieży świadczą 
o tym, że powstają tam warunki, 
umożliwiające podjęcie ofensywy, 
która pozwoli na powiązanie naj­
bardziej nawet opóźniających się 
w rozwoju dyscyplin z socjalistycz­
nym budownictwem.

Podejmujemy walkę o dokonanie 
przełomu na wyższych uczelniach 
W walce o pozytywny przełom 
wziąć winni udział wszyscy zwo­
lennicy postępu w szkołach wyż­
szych. Szczególna odpowiedzialność 
spada w tej sytuacji na członków 
przodującej partii klasy robotniczej 
— PZPR oraz na członków innych 
stronnictw demokratycznych.

Nasze miejsce jest po strome postępu
Oświadczenie działacza katolickiego W. Kętrzyńskiego

K oń cząc znany działacz ka­
to lick i ośw iadcza: „N ie ty lko  
w ięc zabieram  głos w  dzisiejj 
szej dyskusji, by  ośw iadczyć 
naszą solidarność ze^ sp ra w ą  
pokoju , naszą gotow ość w spół­
p racy  ze w szystkim i, k tórzy  w 
im ię uczciw ie po jęte j spraw ie­
d liw ości bron ią  św iata i ludz­
kości przed zakusam i im peria­
listycznych  podżegaczy w o jen ­
nych, lecz i w  tym  celu, b y  za­
pewnić, że jesteśmy świadomi 
obowiązku prowadzenia walki 
na naszym katolickim odcinku 
przeciw wszelkim próbom u- 
życia autorytetu katolickiego 
dla wewnętrznego wzmacnia­
nia światowego obozu kapita­
listycznego wyzysku.

Nasze miejsce jako katoli­
ków jest po stronie postępu i

Na Krajowej Naradzie Delegatów Komitetów Obrońców Po­
koju, która odbyła się w Warszawie 25 bm, wygłosił przemówie­

nie znany pisarz i działacz katolicki — Wojciech Kętrzyński. Za­
mieszczamy poniżej streszczenie tego przemówenia.

są dowodem , że dziś, po doko­
nanych rew olu cy jn ych  prze­
m ianach słow o „braterstw o”

P odkreśla jąc rzetelny w ysi­
łek ludu polsk iego w budow ie 
lepszego jutra, m ów ca ośw iad­
cza: „Nasz ogromny wysiłek 
budowy wyrażającej się m. iu. 
w trasie W —Z, nie mówiąc już 
o wielkim dziele zagospodaro­
wania Ziem Zachodnich nie 
jest skierowany przeciwko ni­
komu, nikomu wojną nie grozi, 
nie budujemy naszej rzeczywi­
stości ani na chęci odwetu, ani 
na żądzy panowania nad inny­
mi. Przeciwnie, wyzbyci kom­
pleksów, jakie stwarzał w na­
rodach system kapitalistyczny, 
pragniemy rzetelnej, przyja­
cielskiej i braterskiej współ­
pracy ze wszystkimi”.

Czteroletnie dośw iadczenia — 
m ów i dalej W o jc iech  K ętrzyń ­
ski — z na jściśle jszą  w spółpra­
cą z bratn im i narodam i dem o­
k racji ludow ej, a nade w szyst­
ko z w ielk im  sojusznikiem  pol­
skim  Zw iązkiem  R adzieckim ,

przestało b y ć  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych  dyplom a­
tycznym  frazesem . Stało się 
faktem . I  tym  się różni zasad­
niczo sytuacja  P olsk i roku 1939 
od roku  1949. Wówczas, w chwi­
li najtragiczniejszej, zabrakło 
nam prawdziwych przyjaciół, 
dziś ich nigdy nie zabraknie.

Jeśli jako  katolik  i działacz 
katolick i — z naciskiem  stw ier 
dza m ów ca —• zabieram  tu 
dzisiaj głos, to nie ty lko  po to, 
b y  zamanifestow-ać naszą soli­
darność ze spraw ą pokoju  i jń-

Po skarby przodującej nauki

Polscy studenci przybyli do Moskwy
MOSKWA PAP. Do Moskwy 

przybyli studenci polscy, którzy 
uczęszczać będą na wyższe uczel­
nie ZSRR. Studenci udali się ąuto 
busami do wielkiego domu ukade 
mickiego, t. zw. „Domu Kultury“ , 
gdzie udzielono im serdecznej goś 
ciny.

Przeważająca większość przyby 
łych — to synowie robotników i 
chlopów.Wszyscy są pełni zapału 
do nauki, wszyscy ogromnie się 
cieszą, że studiować będą w 
Związku Rądzfeckim. Student Ta 
deusz Pstrowski, syn zmarłego i- 
nicjatora współzawodnictwa pra­
cy Wojciecha Pstrowskiego, mó­
wi: „Już od trzech dni żyję pod 
wrażeniem stolicy pierwszego pań 
stwa socjalistycznego. Mimo, iż 
zwiedziłem już kilka stolic Euro­
py, jak Paryż, Brukselę, Pragę, 
żadna z nich nie wywarła na 
mnie tak wielkiego wrażenia, jak 
Moskwa. Studiowanie w Związku 
Radzieckim, w kraju prawdziwej 
nauki, było moim marzeniem od 
czasów, kiedy zapoznąłem się z 
ruchem robotniczym i z nauką 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stali­
na“.

Student Aleksander Orłowski 
powiada: „Od chwili przekrocze­
nia granicy ZSRR jestem oczaro­
wany panującą tu atmosferą. Bez 
pośredniość i szczerość ludzi ra­
dzieckich, ogromny rozmach bu­
downictwa, wszystko to jest sym 
bólem nowego, lepszego życia“.

Syn znanego pisarza Leona 
Kruczkowskiego, Adam Krucz­
kowski, oświadczył: „Byliśmy w 
Mauzoleum Lenina, widzieliśmy 
Kreml, gdzie żyje i pracuje tow. 
Stalin. Były to wielkie i nieza­
pomniane chwile. Zwiedziliśmy 
metro, którego dworce podziemne 
są istnym arcydziełem. Ogląda­
jąc gwarny, rądosny thim obywa­
teli Moskwy, przyrzekliśmy so­
bie: będziemy się uczyć, nezyć i 
jeszcze raz uczyć, by móc prze­
nieść do Polski skarby przodują­
cej nauki radzieckiej i doświad­
czenia ludzi radzieckich“.

Władze radzieckie zaopiekowa­

ły się serdecznie naszymi studen­
tami. Mimo, iż przyjechali oni w 
końcu miesiąca, wypłacono każde 
mu z nich radzieckie stypen­
dium za cały miesiąc wrzesień. 
Wszyscy studenci otrzymali moż­
ność wyboru uczelni i wydziałów, 
jakie im najbardziej odpowiadają.

„Wiadukt Pokoju“ w Gdyni
otwarty zostanie pół roku przed terminem

W przedsiębiorstwie PPRK w Gdyni odbyła się wczoraj kon­
ferencja poświęcona sprawie uroczystego otwarcia nowego wia­
duktu kolejowego, zbudowanego według projektu inż. Doeringa.

Nowy wiadukt kolejowy, który zostanie oddany do użytku 
publicznego w dniu Święta Pokoju, tj. 2 października br,, stano­
wi bardzo ważny węzeł komunikacyjny na szlaku Gdańsk— 
Szczecin.

Wielkim osiągnięciem robotników PPRK jest skrócenie cza­
su budowy o całe 6 miesięcy, co pozwoliło państwu na zaoszczę­
dzenie olbrzymich kwot pieniężnych. W czasie trwających robót 
nad miejscem budowy przejeżdżało 190 pociągów na dobę.

Skrócenie terminu robót i poczynienie olbrzymich oszczęd­
ności było możliwe dzięki współzawodnetwu pracy, zainicjowa­
nemu przez członków podstawowej organizacji PZPR.

Nowy obiekt będzie nosił nazwę „Wiadukt Pokoju“ .

go obrony. labierYmgTos sprawiedliwości społecznej
że w tym celu, by stwierdzić, 
że specjalnie ważki ciężar od­
powiedzialności za obronę po­
koju, za 4 niedopuszczenie do 
powtórzenia się straszliwych 
doświadczeń lat minionych — 
spoczywa właśnie na katolic­
kiej opinii publicznej, na ka­
tolickich działaczach tak świec 
kich, jak i duchownych”.

W skazu jąc, że podżegacze 
w ojenni potężną fa lą  propa ­
gan dy  u siłu ją  zdobyć sobie po­
m oc mas katolick ich  dla sw ych 
zbrodn iczych  zam iarów m ów ca 
ośw iadcza: „Czując własną ni­
cość moralną, świadome nis- 
kości swych pobudek działania, 
koła międzynarodowego kapi­
talizmu — pragną osłonie sie 
autorytetem i powagą moralną 
sprawy katolickiej. Sprawa ka 
tolicka była zawsze sprawą po­
koju, a nie wojny, sprawą spra­
wiedliwości, a nie krzywdy.
Rola Kościoła katolickiego 
winna być rolą niosącego mi­
łość wszystkim, a nie niena­
wiść”.

ODRAŻAJĄCE WIDOWISKO
Ilia Erenburg o komedii sqdu nad Mannsteinem

„Odrażające widowisko“ — po d takim tytułem słynny pisarz ra­
dziecki Ilia Erenburg ogłasza na łamach „Prawdy“ artykuł, w któ­
rym z oburzeniem pisze o korne dii sadu w Hamburgu nad gene­
rałem hitlerowskim von Mannste inem. W roli obrońcow występują 
tam wynajęci przez zwolenników Churchilla: członek parlamentu la- 
bourzysta Paget i syn ministra labourzystowskiego, Silkina.

Sąd w Hamburgu — pisze Ilja 
Erenburg — to anachronizm: zbrod­
niarz wojenny generał armii hitle­
rowskiej von Mannstęin znalazł 
się na ławie oskarżonych wtedy, 
gdy niektórzy jego przyjaciele za­
siedli już w wygodnych fotelach 
ministerialnych.

Rząd angielski miał nadzieję, że 
von Mannstein w odpowiednim cza­
sie zachoruje . tak, jak zachorowali 
inni zbrodniarze wojenni, np. ge­
nerał Von Rundstedt lub generał 
Strauss. Wystarczyło, by zbrodniarz 
wojenny oświadczył, iż jest niedy­
sponowany, a natychmiast przejeż­
dżał z więzienia do domu wypo 
ćzynkowęgo, stamtąd zaś — do 
sztabu armii ząehodnio-niemieckiej. 
Ale generałowi von Mannsteinowi 
zbyt dopisaló zdrowie, lub też oka­
zał się on niedość pojętny i rząd 
angielski musiał zaaranżować sąd 
w Hamburgu.

Ilja Erenburg podkreślą ironicz­
nie, że „dżentelmeni“ w Londynie 
zaprotestowali, dowiedziawszy się, 
że von Mannstein posadzony jed­
nak zostanie na lawie oskarżonych. 
Pierwszy w obronie zbrodniarza 
wojennego wystąpił zięć Churchil­

la Duncan Sandis, w ślad za nim 
kapitan Liddeli Hart, autor książki j 
poświęconej gloryfikacji pochodu 
Hitlera na Moskwę. Parowie W. 
Brytanii urządzili zbiórkę, by wy­
nająć najwymowniejszego adwoka­
ta!

Przypominając zbrodnie von Mann 
Steina, Ilja Erenburg podkreśla, że 
ten potwór faszystowski masowo 
mordował ludność cywilną w 
Związku Radzieckim i w Polsce. 
Von Mannstein szalał zwłaszcza na 
Krymie, gdzie nawet według ofi­
cjalnych danych niemieckich, naka­
zał stracenie 75.881 osób, Na roz­
kaz von Mannsteina wojennym jeń­
com radzieckim karano torować 
drogi po przez zaminowane obszary.

Osobę zbrodniarza wojennego 
Von Mannsteina — pisze Eren­
burg charakteryzuje wystarcza-’ 
jąco jeden szczegół aktu oskarżę, 
nia: Po bestialskim wymordowaniu 
dziesiątków tysięcy obywateli ra­
dzieckich pod Symferopolem, kaci 
dzielili między sobą łupy i pokłó­
cili się przy tym podziale. Wów­
czas to von Mannstein osobiście 
zażądał 120 zegarków ręcznych 
zdjętych z ofiar rzezi.

Wątpliwe jest, czy kogokolwiek
zainteresuję dziś los von Mannstet-

na. Cóż mu obecnie grozi — pi­
sze Erenburg — skoro dżentelme­
ni odsłonili maskę, skoro otwarcie 
nawołują do mordowania radziec 
kich kobiet, starców i dzieci? Cóż 
może mu grozić, skoro na stano­
wisko „prezydenta“ pólpaństwa za- 
chodnio-niemieckiego wybrano czło­
wieka, który glosował na „Fuehre- 
ra“ ? Co może grozić von Mann­
steinowi, skoro wydawca „Stuerme- 
ra“ wydaje znów swe ludożercze 
pismo?

Jeśli jednak ni* zajmuje nas los 
von Mannsteina—kontynuuje Eren­
burg — nie wolno przechodzić obo­
jętnie obok ludzi, którzy bratają 
się z ocalałymi ludożercami. Ludzie 
ci długo uprawiali obłudę. Męstwo 
narodu radzieckiego uratowało 
wszystkie narpdy (a wśród nich i 
niemiecki) od panowania SS-owców 
i gestapowców. „Dżentelmeni“ okla 
skiwali w swoim czasie bohaterów, 
którzy szli na śmierć. Teraz plwa- 
ją na ich mogiły. Dla każdego 
człowieka obdarzonego sumieniem 
jest to widowisko odrażające.

Labourzysta Paget zwrócił się z 
apelem do byłych SS-owców i ge­
stapowców: proponuje, by zgłosili 
się oni na proces w Hamburgu. 
Zdaniem adwokata winni oni oskar­
żyć naród radziecki. Dziennik „Neue 
Freie Presse“ , ukazujący się w 
Hamburgu, zamieszcza następujące 
ogłoszenie: „Poszukuję ąig świad­
ków przeęiwko ZSRR“.

Paget i jego uczeń Silkin chcą 
sądzić w Hamburgu naród radziec­
ki. Co za ohyda! gdy krasomówca 
maiego kalibru usiłuje oczernić na­
ród Stalingradu, przyzwoici ludzie, 
niezależnie od swych poglądów, 
czują się nieswojo.

Jest to jednocześnie giupota, al­
bowiem Paget nie jest w stanie 
zrozumieć, ani sądzić o bohater­
stwie prostych ludzi rosyjskich, któ 
rzy uratowali świat od zbrodniarzy 
w rodzaju Mannsteina. Jesteśmy 
dość silni, by uratować świat od 
nowej nawały ludożerców.

Wyrzuciliśmy von Mannsteina — 
pisze dalej Ilja Erenburg —• „dżen­
telmeni“ mogą go sohie przyhołu- 
bić, podkarmić i poduczyć. Ale nie 
bo ja się go ludzie radzieccy, jak 
nie boją się oni Churchilla ,ąni Pa- 
get‘a.

Paget — pisze na zakończenie 
Erenburg —- mówi, że w Hambur­
gu będzie sądzony naród radziecki. 
TAKIEGO s ą d u  nie  m a  i by ć  
NIE MOŻE. Jest natomiast inny 
sąd: każdy człowiek radziecki, każ­
da matka i każda wdowa sądzi teraz 
W głębi serca nikczemnego Pageta. 
Naród angielski zaznał niedoli wo­
jennej i nie chce więcej wojny. 
Jest to wielki i uczciwy naród. 
Chcemy wierzyć, iż proces w Ham­
burgu pomoże uczciwym Anglikom 
poznać prawdę. Niechże naród an­
gielski rozważy tę sprawę i niech 
osądzi tych, którzy przemawiają w 
jego imieniu I H»/ibia iego imię.

Atomowy bumerang
W Waszyngtonie nastąpiło 

straszliwe przebudzenie. Amery 
kańscy podżegacze atomowi 
przestraszyli się własnej pani- 
karskiej roboty. Bumerangiem 
uderzyła w nich własna propa­
ganda, szumnie reklamująca ,ja  
lety“ broni atomowej.

„Zostaliśmy zwiedzeni wma­
wianiem sobie, że tylko my po­
siadamy bombę atomową“  — z 
rozpaczą wołał w Kongresie 
USA senator Flanders, w pani 
cznym strachu zbierając pod­
pisy pod formalną deklarację, 
że Stany Zjednoczone nigdy nie 
użyją bomby atomowej. Jest to 
ten sam senator Flanders, któ­
ry niedawno domagał się od 
Kongresu większych kredytów 
na badania atomowe, głosząc, 
że „bomba atomowa może uwol 
nić świat od niebezpieczeństwa 
Komunizmu“.

„Publiczne i prywatne oświad 
czenia na ten temat — pisze 
waszyngtoński korespondent a• 
gencji Reutera — wykazują po­
ważny szok, jaki w amerykań­
skiej opinii publicznej wywoła­
ła wiadomość, iż USA nie po­
siadają monopolu na produkcję 
bomby atomowej“. „Rząd Sta­
nów Zjednoczonych -— pisze 
znany publicysta amerykański 
Johannes Steel — oszukiwał 
naród amerykański przez czte­
ry lala. Obecnie nie uda mu się 
wprowadzić nikogo w błąd. Bę­
dzie musiał zaniechać swej o- 
szukańczej gry“.
„Szantaż atomowy, zapoczątlio 

wany w lipcu 1946 roku na wo­
dach Pacyfiku koło Bikini, za­
kończył się, Ameryka przegra­
ła zimną wojnę.“ — stwierdza 
naczelny redaktor „New York 
Daily Compass“ , Thackerey, 
„Hitler zapłacił drogo za niedo 
cenianie zdolności produkcyj­
nych i rozwoju techniki w pań­
stwie. radzieckim. Obecnie ten 
sam błąd popełniany jest przez 
przywódców amerykańskich“ — 
przypomina „New York Daily 
Work er

Walka z radziecką ofensywą 
pokojową — ubolewa prasa ame 
rykańska — stanie się coraz 
trudniejsza. Ci, którzy chcieli 
przedstawić wolę pokoju Związ­
ku Radzieckiego, jakie objaw 
słaheśęi, zawiedli się sromotnie, 

T.A.
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3 m iesiące przed terminem
wybudowali robotnicy WPB

dom dla marynarzy w Gdyni
W dniu wczorajszym robotnicy WPB oddział „ Wybrzete“ 

ukończyli na 3 miesiące przed terminem budowę bloku miesz­
kalnego przy ul. Bema w Gdyni. Na uroczystość wiechowego 
przybyli m. in.: dowódca Marynarki Wojennej Włodzimierz 
Steyer, komandor Urbanowicz, komandor Białek, dyrektor 
oddziału WPB ob. Gozdek, oraz przedstawiciele władz.

Kontradmirał Steyer podziękował załodze i kierownictwu 
za wysiłek, przy budowie nowych mieszkań dla rodzin ofice­
rów i podoficerów Marynarki Wojennej.

Ogólna kubatura nowego budynku wynosi około i8 tysięcy 
m*. W  bloku tym będą 52 mieszkania 2—3 pokojowe.

Należy podkreślić obywatelski czyn załogi WPB, która 
przekazała na ręce kontradmirała Steyera 20 tysięcy zł., jakie 
otrzymała na wieńcowe, z przeznaczeniem na TPD'.

Na zdjęciuk kontradmirał Steyer w towarzystwie oficerów 
i robotników.

Przed Międzynarodowym Dniem Walki o Pokój
Wykonanie planu rocznego w 138 procentach

odpowiedziq stoczniowców na zakusy imperialistów
W ielka  sala Stoczni Gdań­

skie.! by ła  w czoraj m iejscem  
m anifestacji załogi robotniczej 
na rzecz utrw alenia pokoju . Z 
trybuny przem ów ił do 2-tysię- 
eznej rzeszy robotniczej przed­
staw iciel W oj. K om itetu  O - , 
brońców  P ok o ju  tow. Duda- 
Dziewierz, k tóry  na tle sytua­
c ji  m iędzynarodow ej przedsta-1 
w ił olbrzym i w zrost sił w al­
czących  o pokój, którym  prze­
wodzi potężny Związek R a ­
dziecki. Polska w tym  fron cie  i 
pokoju  za jm uje w ażny poste-1 
runek, a od naszej pracy  i je j 
w yników  zależy utrw alenie p o - ' 
k o ju  i zarazem w zm ocnienie 
całego obozu antyim perialis- \ 
tycznego.

P o w ybran iu  K om itetu  Stocz | 
n iow ego O brony P ok o ju  zło-1 
żył sprawozdanie d y re k to r\ 
Stoczni Gdańskiej, inż. Czar­
nowski, wskazując, że silna w o­
la robotn ików  pozw oliła  na u- 
zyskanie pow ażnych  osiągnięć, 
k tóre i budzą pow szechny po­
dziw. „S taw ały  przed nam i nie­
k iedy  poważne trudności ma­
teriałow e, brak urządzeń i na­
rzędzi. W  usuwaniu ich  o lbrzy ­
m i w kład w niosła  organ izacja  
party jna  i R ada Zakładowa. 
Na podstaw ie przytoczonych  
c y fr  m ów ca zilustrow ał do­
kładnie w yn ik i p racy  i osiąg­
n ięcia  w  dziedzinie racjonali­

zacji i oszczędnej gospodarki. 
Stocznia Gdańska dotychczas 
w ykonała 90,5 proc. planu rocz­
nego i obecnie istn ieją  m ożli­
w ości techniczne w ykonania 
planu rocznego w 138 proc.

ROZPOCZYNA SIĘ 
DYSKUSJA

„R obotn ik  polsk i pragn ie p o ­
koju  —  ośw iadczył tow. B ie lic­
ki. — k tóry  prace sw oją  w 
Stoczni rozpoczął jako  jeden z 
p ierw szych  porządkując tere­
ny i dzisiaj przoduje w pracy  
produkcy jnej. „Już n igdy  kla­
sa robotnicza nie pozw oli, aby 
kapitaliści w ykorzystali ją  dla 
sw oich celów  rozpętu jąc nową 
wojnę- R obotn ik  polski w ierzy 
w  m iędzynarodow ą solidarność 
k lasy robotn iczej. M y stocz­
n iow cy gdańscy nie dopuścim y 
do tego. aby w  prastarym  pol­
skim  m ieście rządził w róg  k la ­
sowy. O panow ani w olą p racy  
pokojow ej odbudow aliśm y na­
sze Stocznie i odbudujem y 
Gdańsk” .

Przedstaw iciel m łodzieży 
stoczniow ej B artnik  z łoży ł zo­
bow iązanie pogłębienia  w spół­
zaw odnictw a i w alki o pokój. 
„Zorgan izu jem y m łodzieżow e 
brygad y  produkcyjne, które 
dążyć 'będą  do zwiększenia w y ­
dajności i  przedterm inow ego 
w ykonania planu gospodarcze-

W I Ę Ź  Z M A S A M I
źródłem siły partii marksistowsko - leninoiuskiej
Jedną z najważniejszych pod­

staw organizacji i- działalności 
partii marksistowsko - leninow­
skiej jest więź z bezpartyjnymi 
masami pracującymi.

Albowiem partia nie może ist­
nieć, rozwijać się, odgrywać roli 
kierowniczej, nawet o ile, jest do­
skonała zarówno pod względem 
organizacji, jak i pod względem 
stopnia uświadomienia jej kadr, 
jeśli nie będzie jej łączyć ścisła 
więź z masami bezpartyjnymi, je­
śli kontakty z masami nie będą 
Się stale wzmacniać i potęgować.

Józef Stalin niejednokrotnie 
przypominał bolszewikom, że po­
winni oni dbać o więź z klasą ro­
botniczą, z masami robotniczymi 
miast i wsi i strzec Jej, jak źreni­
cy oka, bowiem partia zamknięta 
w sobie, odizolowana od mas, par­
tia. która utraciła kontakt z ma­
sami, straci zaufanie i poparcie 
mas, w wyniku czego skazana bę 
dzie na nieuchronną zagładę.

Więź z masami — uczy J. Sta­
lin — wzmacnianie tej więzi, czuj 
ne przysłuchiwanie się głosowi 
mas — oto w czym tkwi niezwy­
ciężona siła bolszewickiego kie­
rownictwa.

Cała historia partii bolszewic­
kiej potwierdza tezę teoretyczną 
marksizmu -  leninizmu, w myśi 
której siła komunistów polega na 
ich umiej ątrąośei zespolenia mi­
lionów bezpartyjnych wokół par­
tii, na tym, że potrafią oni za­
skarbić sobie zaufanie bezpartyj­
nych. Postulat ten realizuje się 
wówczas, gdy komuniści nie od­
gradzają się od bezpartyjnych, nie 
zasklepiają się w swej partyjnej 
skorupie, nie wpadają w zarozu­
mialstwo z racji swej przynależ­
ności partyjnej, lecz bacznie i 
czujnie wsłuchują się w giosy mas 
i nie tylko uczą bezpartyjnych, 
lecz również uczą się u bezpartyj 
nych.

Jeszcze w warunkach reżimu

carskiego bolszewicy — łącząc u- 
miejętnie działalność organizacyj­
no - oświatową z agitacją rewolu 
cyjną — zawsze znajdowali się w 
samym gąszczu mas, rozwijali 
działalność w szeregach związków 
zawodowych, w klubach robotni­
czych, spółdzielniach, domach lu­
dowych itp. Bolszewicy korzystali 
również z trybuny Dumy pań­
stwowej, by demaskować prowa­
dzoną przez rząd politykę, by pro 
pagować jak najszerzej swe ha­
sła. tak, by dotarły one do mas. 
Zbliżało to partię do klasy robot­
niczej i wzmacniało organizację i 
znaczenie partii.

Od chwli, gdy partia bolszewic­
ka stała się partią rządzącą, wy­
pracowała ona wiele notyych form 
wzmocnienia i rozszerzenia kon­
taktu z masami. Już w pierw­
szych latach władzy radzieckiej 
zwoływano często zebrania bez­
partyjnych robotników, chłopów, 
funkcjonariuszy służby wojsko­
wej, kobiet, młodzieży, przedsta­
wicieli mniejszości narodowych. 
Na zebraniach tych komuniści wy 
jaśniali bezpartyjnym politykę 
partii, radzili się z nimi jak naj­
lepiej wcielać ją w życie i zespa 
lali wokół siebie masy dla owoc­
nej walki o triumf władzy radziec 
kiej.

Przywódcy bolszewików świe­
cili fawsze osobistym przykła­
dem, -^skazując jak należy rozwi­
jać działalność w masach i utrzy­
mywać z nimi stały kontakt. Za­
łożyciele partii Lenin i Stalin od­
wiedzali często fabryki, występo­
wali tam na wiecach gawędząc z 
robotnikami, chtopami, studenta- 
tami i inni wybitni działacze bol­
szewiccy.

Po zatwierdzeniu pierwszej, pię 
ciolatki XVI konferencja WKP(b) 
wystosowała w kwietniu 1929 ro­
ku odezwę do mas pracujących, 
wzywając je do wzięcia udziału w 
masowym współzawodnictwie so-

cjałistycznym. Naród zareagował praktycznych i aktualnych za-

PORTY PRACUJĄ
RYBACY Z WOLINA 

WYKONALI ROCZNY 
PLAN POŁOWO W 

Rybacy Obwodu Wo­
lin wykonali w dniu 21 
bm. roczny plan poło­
wów. Jest to pierwszy 
obwód rybacki, który 
zbiorowo wykona! ca­
łość rocznego planu.

Na specjalnym zebra­
niu zwołanym z okazji 
przekroczenia planu, ry­
bacy zobowiązali się do 
końca roku złowić dodat 
kowo 120 ton ryby.

129 TON RYBY 
PRZYWIÓZŁ TRAWLER 

„POKUCIE*«
Sezon połowów dale­

komorskich śledzia trwa 
nadal. Statek s.t. „Poku 
cie“ pobił swój rekord, 
przywożąc 129 ton -yby 
i wyprzedzając o jedną 
tonę „Polesie“ .

KOPRA, JUTA 
I SZMATY WEŁNIANE 

ZE SZWECJI 
W dniu wczorajszym 

statek „Pltaels" przy­
wiózł ze Szwecji do Gdy 
n* 101 ton kopry i juty. 
W tym samym czasie za 
winą! do portu statek 
polski „Oksywie“ , który 
przywiózł ze Szwecji 87 
ton drobnicy, na którą 
Składają się szmaty weł­
niane. konwie do mleka,

wiertarki, rury. turbina 
i podwozie samochodo­
we.

DROBNE NAPRAWY 
STATKÓW

Stocznia Gdańska prze 
prowadziła ostatnio dro­
bne naprawy na statku 
greckim „Lyras“ oraz 
alianckim s/s „Baurn- 
wall“ . Wyremontowano 
na nim pompę wodną i 
windę ładunkową. Po­
nadto przeprowadzono 
naprawy na statkach poi

rocz wyremontowano ko 
tły, dynamo, rurociągi, 
pożarnicze, instalację e- 
lektryczną. Na m/s,,War 
ta“ usunięto drobne u- 
sterki, które wyłoniły 
się po pierwszym rejsie 
statku. Również Stocz­
nia Gdyńska wykonała 
drobne remonty na czte 
rech statkach zagranicz­
nych i 14 krajowych. Re 
montowano s/s „Baltra- 
fic“ — angielski, s/s „He 
be“ — szwedzki, s/s „Mai

skich s/s „Narocz“ i m/s , land“ - - norweski, s/s 
„Warta". Na s/s „Na- | „Ulsnes — norweski.

POSTÓJ STATKÓW
W dniu 29 IX. 49.

GDANSK 
Wolna: „Śląsk1' 
„Stalowa Wola"

Strefa 
poi., 
poi.

Dworzec Wiślany: „Mi-
chael Embiricos“ gr.

Basen Górniczy: „Asce- 
laden“ norw., „Biały­
stok“ poi., „Charków“ 
radź., „Scandia“ dun., 
„Glittertlnt" fin., „Aa- 
got“ fin.

Paged: „Baumwall“ al.
Aldag: „Riegel“ szw.

GDYNIA 1
Nabrz. Szwedzkie: „Nar­

wik“ poi,, „Pitaels“ 
al.

Nabrz. Duńskie: „Maria 
Tivolinii“ wł., „Fare- 
sund“ fin.

Nabrz. Francuskie: „Lu­
blin“ poi.

Nabrz. Polskie: „Czech“ 
poi.. „Warmia11 poi.. 
„Oksywie“ poi., „Ru- 

f  na“ dun.,
Nabrz. Indyjskie: „Le-

chistan“ poi.
Nabrz. Norweskie: „Dar 

Pomorza“ poi.
Nabrz. Amerykańskie:

„Hansy" szw.
Paged: ..Oslo“ dun., „Ab 

i salon ■ dun.

gorąco na wezwanie partii. Dzięki 
szeroko rozwiniętemu współzawod 
nictwu wykonano plan pięcioletni 
w ciągu 4 lat. W okresie następ­
nych planów pięcioletnich partia 
i jej przywódcy rozwinęli ożywio­
ną działalność wśród mas. Zwo­
ływali oni narady robotników i 
inżynierów i wspólnie z nimi de­
cydowali, jak najpomyślniej wy­
pełnić zadanie uprzemysłowienia 
kraju.

W ódz narodu radzieckiego 
Józef Stalin, k ierow nicy  partii 
i szefow ie rządu naradzają się 
stale z masarni, studiu ją i u 
wzgTędniają ich doświadczenie. 
Świadczą o tym  spotkania z 
przedstaw icielam i mas pracu­
jących , które ju ż  w latach po­
przedzających  w ojnę odbyw ały 
się na K rem lu  z inic.jatyiyy to­
warzysza Stalina. Tak w ięc na 
K rem lu  od by ły  się spotkania 
Stalina oraz p rzyw ódców  par- 
ti i rządu z robotnikam i — sta­
chanowcam i, przodow nikam i 
roln ictw a kołchozow ego, z u- 
czonym i i nauczycielam i.

Znaczenie takich spotkań 
niezw ykle trafn ie u ją ł Stalin ' 
podczas narady stachanowców 
(w listopadzie 1935 roku) m ó­
w iąc: „Lenin uczył, że praw­
dziwymi kierownikami - bol­
szewikami mogą być tylko ta­
cy kierownicy, którzy umieją 
nie tylko uczyć robotników i 
chłopów, ale także uczyć się od 
nich... A  zatem my, kierowni­
cy partii i rządu, powinniśmy 
nie tylko uczyć robotników, a- 
le także uczyć się od nich... Że 
Wy, członkowie obecnej nara­
dy, eoś niecoś nauczyliście się 
tutaj, na naradzie od kierow­
ników naszego rządu — temu 
nie będę przeczył. Ale nie moż­
na zaprzeczyć i temu, że rów­
nież my, kierownicy rządu, 
wiele nauczyliśmy się od Was, 
od stachanowców, od członków 
obecnej narady. A więc dzięki 
Wam, towarzysze, za naukę, 
serdeczne dzięki!”.

W arto też przytoczyć nastę­
p u ją cy  przyk ład  podany przez 
J. Stalina w  m arću 1947 r. na 
sesji plenarnej K C  W K P (b ). 
B y ło  to w  czasie om aw iania na 
form n  ̂ K om itetu  Centralnego 
kw estii polepszenia s;, tuaeji 
na terenie D onieckiego Z agłę­
bia W ęglow ego. D o K om itetu  
Centralnego zaproszono na 
specjalną naradę robotn ików  
oraz pracow ników  gospodar­
czych i zw iązkow ych. W ysu ­
nięte podczas 3-dniowej narady 
propozycje , podyktow ane do­
św iadczeniem  klasy robotn i­
czej, leżą u podstaw y uchw ały 
plenum  K om itetu  Centralne­
go, która odegrała ogrom ną ro­
lę w rozw oju  przem ysłu  wę­
glowego ZSRR.

Organizacje lokalne WKP(b) 
stosują stal8 formy umocnie­
nia więzi z masami, jak: zebra­
nia aktywu partyjno-gospodar- 
ezego, konferencje party juo- 
teehniezne z udziałem bezpar­
tyjnych specjalistów, narady 
przodowników pracy, wspólne 
narady robotników i chłopów, 
poświęcone omówieniu zadań

gadnień politycznych. Orga­
nizacje podstawowe WPK(b) 
zwołują ponadto otwarte ze­
brania partyjne z udziałem 
bezpartyjnych.

Niezachwiana jest więź W KP  
(b) z narodem radzieckim- 
Najwyższą form ą i wyrazem 
tej więzi ¡jest blok komunistów 
i bezpartyjnych w wyborach 
do organów władzy radziec­
kiej. Zwycięstwo socjalizmu 
doprowadziło do zespolenia 
tnoralno-poli tycznego całego
społeczeństwa radzieckiego, do 
zespolenia partii z narodęm.

Jak to stw ierdził W . M oło- 
tow — w Zw iązku Radzieckim  
nastąpiło zespolenie dwóch 
w ielkich  sił — narodu i kom u­
nizmu. Zespolenie partii bol­
szew ickiej z narodem  stanowi 
rękojm ię trium fu  kom unizm u 
w ZSR R .

C. BACHSZYJEW.

go. P ragniem y przez rozszerzę- I 
n ie zakresu naszej w iedzy f a - ' 
chow ej budow ać w  P olsce le- j 
psze statki i przysw oić sobie 
doświadczenia m łodzieży ra -j 
dzieck iej” .

„W e  w szystkich w ojnach naj 
większą ofiarę  krw i zawsze 
składała klasa robotnicza” , — 
m ów i tow. W yhorow icz. — „R o- 

! botnik polski jest, głęboko 
przyw iązany do kraju  i swego 
warsztatu pracy. Nasza so li­
darność klasowa przezw ycięży 
w szystkie przeszkody. B uduje­
m y dobrobyt przyszłej Polsk i 
S ocja listycznej. M usim y pogłę­
b ić  naszą przyjaźń  z ZSR R , 
którem u zawdzięczam y odzys­
kanie dostępu do m orza i gra­
nicę na Odrze i Nyssie. Zw ią­
zek R adziecki jest jedynym  
m ocarstw em  bron iącym  poko­
ju  i interesów  klasy robotn i­
czej przed zakusami im peria­
listów . w yzyskiw aczy i trus­
tów  kapitalistycznych” .

„K ob ie ty  polskie najpow aż­
n iej odczuły ciężar ubiegłej 
w ojny. Już n igdy  nie dopuści­
m y  aby jeszcze raz pożoga w o­
jenna niszczyła rodziny i na j­
w artościow szych  ludzi” — m ó­
w i tow. M olendow a —- „A czk ol­
w iek jest nas na Stoczni nie 
w iele kobiet, pracą sw oją  po­
m agam y naszym  towarzyszom  
w  w ykonaniu p lanów ” .

Inn i uczestn icy dyskusji 
sk ładają zobowiązania zwięk­
szenia w ydajności p racy  na 
poszczególnych  oddziałach.

Jako ostatni przemawiał przo­
downik prący tow. Malik. Anali­
zując możliwości szybszej reallza 
cjl planu, piówea stwierdza, ża 
przez objęcie współzawodnictwem 
95 proc. wszystkich robotników i 
dokładne oprącowanie planów od­
cinkowych oraz lepsze zharmoni­
zowanie pracy wszystkich wydzia 
łów, a przede wszystkim jeszcza 
bardziej precyzyjne przygotowa­
nie rysunków, robotnicy nie tylko 
mogą zwiększyć swoje realne za­
robki i akordy, ale również prze­
kroczyć roczny pl.ąn produkcji na 
wet o 50 proc.

W uchwalonej rezolucji robotni 
cy Stoczni Gdańskiej pragnąc ucz 
cić Międzynarodowy Dzień Walki 
o Pokój, zobowiązują się:

WYKONAĆ ROCZNY PIAN 
NA DZIEŃ 31 PAŹDZIERNI­
KA, TO JEST O MIESIĄC 
WCZEŚNIEJ OD POPRZED­
NIO PODJĘTEGO ZOBOWIĄ­
ZANIA,

DO KOŃCA GRUDNIA WY­
KONAĆ PLAN ROCZNY W
I38«/o.

REALIZOWAĆ KONSEKWEN 
TNIE I PRZEKROCZYĆ PLAN 
OSZCZĘDNOŚCIOWY ORAZ 
NA DZIEŃ 15 GRUDNIA W 
PIERWSZĄ ROCZNICĘ KON- 
GRESU ZJEDNOCZENIOWE­
GO PARTII ROBOTNICZYCH 
ODDAĆ DO EKSPLOATACJI 
RUDOWĘGLOWIEC S/S „JKD 
NOŚC ROBOTNICZA“ . (W)

Załoga Stoczni Rybackiej w Gdyni 
wyremontuje tabor niezamożnym 

rybakom
Kiedy wchodzimy do Komitetu 

Zakładowego PZPR Stoczni Ry­
backiej w Gdyni, zast. sekretarza 
tow. Józef Okoń i członek egze­
kutywy tów. Mieczysław Syrek, 
czytają właśnie tekst zobowiązań 
nadesłanych do Komitetu przez 
robotników Stoczni, a powziętych 
z okazji Międzynarodowego Dnfa 
Walki o Pokój.

„Będziemy pogłębiać, wiedzę fa 
chową, podnosić wydajność i dys­
cyplinę pracy..., przyśpieszymy 
wykonanie planów produkcyjnych 
na poszczególnych działach... 
Przez 5 następnych niedziel zoho 
wiązujemy się wyjechać całą eki­
pą warsztatową do wsi rybackich,

33 dni przed terminem 
u k o ń c zyli pracą Junacy 18 b ry g a d y
przy budowie autostrady Sopot-Orłowo

Junacy 18 brygady SP ukończyli w dniu wczorajszym 
prace przy budowie odcinka autostrady Sopot — Orłowo, 33 
dni przed terminem. Roboty zaplanowane w III turnusie na 
okres 2 miesięcy, wykonano w przeciągu 27 dni i 7 godzin. Na
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wykonanie robót zużyto 3i.208 roboczogodzin, a nie jak prze­
widywano 72.377. Junacy, pracujący przy budoioie osiedla ro­
botniczego na. Wzgórzu Focha w Gdyni, również przedtermi­
nowo ukończyli zaplanowane roboty, wykonując przeciętnie 
185*1» normy. Przeciętna wydajność junaków 18 brygady na 
obu odcinkach wynosiła 202*1» normy.

Do przedterminowego ukończenia prac przyczyniło się 
współzawodnictwo pomiędzy brygadą 17, a 18. Brygada 17 
przejęła sztandar przechodni, który był w posiadaniu 18 bry­
gady.

Ambicją zatem junaków 18 brygady było ponowne zdoby­
cie sztandaru przechodniego.

Na zdjęciu: przodujący junacy 18 brygady, którzy wyko­
nują przeciętnie 000“/» normy przy ładowaniu ziemi na wózki, 
którą przewożą na odległość 500 rńtr.: Kazimierz Szwiejk, Ta­
deusz Marzec, Jan Moczulak, Zenon Mikołajczyk i Wacław 
Przechocki,

aby wyremontować tabor nieza­
możnym rybakom... Usuniemy 
bunkier — symbol wojny z ulicy 
Waszyngtona w Gdyni“  — głoszą 
zobowiązhnia.

Jesteśmy w dziale mechanicz­
nym Stoczni. Ślusarz przodownik 
pracy tow. Wiktor Pustoszyńskl 
odkładając na chwilę pilnik mó­
wi:

„Walki o pokój nie możemy za­
przestać ani na chwilę. Muszą się 
do niej włączyć wszyscy ludzie 

i pracy. Ale nie wystarczą tylko 
j manifestacje na wiecach i masów 

kach. Pokój najlepiej obronimy 
zwiększając wydajność naszych 
zakładów pracy, a tym samym 
zwiększając siłę, która potrafi u- 
trzymać w ryzach zbrodnicze za­
pędy panów imperialistów. Wie­
rzę, że ludzie pracy całego świa­
ta tym razem nie dadzą się na­
brać kapitalistycznym kombina­
torom, którzy nigdy nie zaznali 
obozów koncentracyjnych i fron­
tu, a w rozpętaniu nowej pożogi 
wojennej widzą jedynie swoje pry 
watne zyski“.

Kiedy wśród zgrzytu pił mecha 
nicznych rozmawiamy o przygo­
towaniach do Dnia Pokoju z ma­
szynistą kadłubowni ob. Pawłem 
Stockim, mówi on:

„Od małego dziecka dużo prze­
bywałem za granicą. Do Ojczyzny 
przyjechałem niedawno. Dobrze 
znam Francję i Włochy, wiem z 
jaką radością i ufnością klasa ro 
botnicza tych nieszczęśliwych kra 
jów patrzy na nasze osiągnięcia, 
osiągnięcia Związku Radzieckie­
go i wszystkich krajów na praw­
dę demokratycznych w walce o 
pokój i sprawiedliwość społeczną 
na całym świecie.

Nasz pote.żny wielomilionowy 
głos wolnych ludzi pracy w dniu 
Międzynarodowego Święta Walki 
o Pokój na pewno dotrze do ucie­
miężonych towarzyszy w Amery­
ce, Anglii, Hiszpanii i innych kra­
jach kapitalistycznych i doda im 
otuchy do walki o Chleb, sprawied 
lłwość i pokój“.

„Nie pomoże zbrodniarzom ka­
pitalistycznym bomba atomowa 
którą dc niedawna tak lubili stra 
szyć — włącza się do rozmowy 
szkutnik przodownik pracy tow. 
Józef Piotrowski. — Związek Ra­
dziecki rozwiał legendę o ich rze­
komym monopolu na tę broń. Nie 
pomogą też ich płatni agenci w 
rodzaju Tito, Rajka i Rankowicza, 
usiłujący rozbić jedność klasy ro­
botniczej“,

„My się uczymy na przykła­
dach — ciągnie robotnik. — Zwię 
tezajmy czujność i uwagę. W na­
szej Stoczni nie postanie nigdy 
noga wroga. Nikt nam nie prze­
szkodzi w pokojowej pracy. Nie 
dopuścimy do sabotażu i dywersji 
agentów wroga.

Pokój obronimy! — bo z nami 
jest Związek Radziecki, tow, Sta­
lin i setki milionów ludzi pracy 
ną całym świecie“.

)-
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Na progu roku akademickiego

PansiwowaWyższaSzkolaPedagogicznawGdańsku
kszta łc i nauczycieli -  szerm ierzy postępu

Stoimy na progu nowego ro­
ku akademickiego. Większa 
Część młodzieży, która ostatnio 
ukończyła licea ogólnokształ­
cące i zawodowe, bedzie teraz 
studiować na wyższych uczel­
niach Wybrzeża. W  bieżącym 
roku akademickim nabrała 
znacznie większej atrakcyjnoś­
ci niż dotychczas Państwowa 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Gdańsku, a stało się to głów ­
nie dzięki temu, że szkoła ta 
została ostatnio rozporządze­
niem Ministerstwa Oświaty 
zrównana pod względem tak 
programów, jak i uprawnień z 
pierwszym stopniem studiów 
uniwersyteckich.

Jest rzeczą znamienną, że 
jest to bodaj jedyna wyższa 
szkoła Wybrzeża, do której 
garnie się przeważnie element 
chłopski i robotniczy, pozwala­
jący  na wychowanie i wykształ 
cenie nowej inteligencji, wol­
nej od tradycyjnych nalecia­
łości i nawyków.

Szkoła tego typu ma w na­
szych czasach specjalną misję 
do spełnienia. Ma ona w okre­
sie planu sześcioletniego wy­
tworzyć kadry prawdziwie 
demokratycznych nauczycieli 
szkół ogólnokształcących ty­
pu licealnego, w szczególno­
ści zaś liceów pedagogicz­
nych,
Często powstaje pytanie ja ­

ki jest cel utrzymywania w yż­
szych szkół pedagogicznych, 
skoro uniwersytety kształciły 
dotychczas i kształcą nadal

wykwalifikowanych nauczycie­
li, Ta zasadnicza różnica mię­
dzy kształceniem uniwersytec­
kim, a kształceniem w wyż­
szych szkołach pedagogicz­
nych. polega na tym, że gdy 
student uniwersyteckiego w y­
działu filozoficznego kształci 
się tylko w jednym kierunku, 
student PW SP obok tego 
kształci się w zakresie przed­
miotów dydaktyczno - pedago­
gicznych i polityczno-społecz­
nych i wychodzi ze szkoły zu­
pełnie przygotowany do zawo­
du nauczycielskiego w szko­
łach typu licealnego. Uniwer­
sytety wypuszczają rocznie 
znikomą ilość absolwentów, 
którzy dopiero po kilku latach 
praktyki nauczycielskiej na­
bierają wprawy i stają się peł­
nowartościowymi nauczyciela­
mi.

Przygotowanie studentów 
W yższej Szkoły Pedagogicznej 
do pracy nauczycielskiej nie 
polega tylko na czysto intelek­
tualnym kształceniu, ale obej­
m uje również kształcenie cha­
rakteru i przygotowanie do ży­
cia i pracy społecznej.

Cała organizacja W yższej 
'Szkoły Pedagogicznej jest tak 
pomyślana, aby ahsolwentoiri 
tej szkoły, którzy będą chcieli 
kształcić się dalej na uniwer­
sytetach i uzyskać dyplom ma­
gistra filozofii, można było za­
liczyć lata studiów odbytych 
w W yższej Szkole Pedagogicz­
nej.

Młodzież otrzymuje w więk­

szości miejsca w domach aka­
demickich i stypendia.

Terenem pracy wychowaw­
czej W yższej Szkoły Pedago­
gicznej powinien być przede 
wszystkim internat (kolegium), 
który musi stać się nie tylko 
miejscem zamieszkania studen 
tów ale pracy nad pogłębie­
niem swojej kultury wewnętrz­
nej. doskonaleniem swego cha­
rakteru. i rozwijaniem współ­
życia koleżeńskiego.

Utrzymanie przy Wyższej 
Szkole Pedagogicznej Stu­
dium Wstępnego, pomimo 
stworzenia centralnego Uni­
wersyteckiego Studium Przy­
gotowawczego, świadczy o 
specjalnej roli, jaką szkoła ta 
ma do spełnienia. Zapewnia 
to szkole stały dopływ ele­
mentu drobno-chłopskiego i 
robotniczego, eo pozwala na 
stałe zwiększanie i utrzymy­
wanie odpowiedniej struktu­
ry społecznej szkoły.
Ogólne cele i zadania szkoły 

dałyby się sprecyzować w 
trzech punktach:

1) Kształcenie zawodowe na 
poziomie wyższym kandydatów 
na nauczycieli pełnej szkoły 
11-letniej.

2) Kultywowanie twórczej 
pracy naukowej w dziedzinie 
praktycznej pedagogiki i dy­
daktyki.

| 3) Współdziałanie w akcji
[ doskonalenia zawodowego czyn 
I nego nauczycielstwa.
I Cel ten Wyższa Szkoła Peda­
gogiczna realizuje przez odpo- 

i wiednią organizację i program 
i nauki, przez wychowawcze od- 
j działywanie na słuchaczy w 
i duchu ideologii marksistow- 
! sko-Leninowskiej, przez orga- 
| nizację praktyki pedagogicz- 
i nej, zaprawianie studentów do 
! twórczej pracy naukowej w 
; dziedzinie nowej praktycznej 
; pedagogiki i dydaktyki, orga- 
j nizowanie pewnych form od- 
| dzialywania w kierunku dos- 
I konalenia zawodowego czyn- 
1 nych nauczycieli spoza uczelni,
‘ wreszcie przez wydawnictwa 
: naukowe w zakresie działania
; w s p .

Jak widzimy, szkoła, która 
jedyna na 500 km Wybrzeżu 
spełnia rolę zaczątku uniwer­
sytetu, ma na tym terenie 
wielką rolę do spełnienia. Na­
leży zatem stworzyć jej wa­
runki rozwojowe, które poz­
wolą w przyszłości na kreo­
wanie przy jej pomocy uni­
wersytetu bałtyckiego, na któ­
ry z utęsknieniem czekają sze 
rokie rzesze młodzieży robot­
niczo-chłopskiej Wybrzeża.

M. DOBROWOLSKI.
Rektor W.S P. w Gdańsku

Po ogłoszeniu dewaluacji funta szterlinga na giełdzie lon­
dyńskiej zapanowała orgia spekulacji. W  ciągu Miku godzin 
spekulanci żerujący na niepewności drobnych ciułaczy zaro­
bili ogromne majątki. . Na zdjęciu: widok ulicy Thogmoston 
Street, przed gmachem giełdy londyńskiej w dniu ogłoszenia 

-------------- dewaluacji --------------

r....

Po zakończeniu żniw i młócce, chłopi sprzedają zboże 
w i punktach skupu ii) Związku Samopomocy Chłopskiej 

Na zdjęciu: wyładunek zboża z wozów do magazynu

Dźwigowi portu w Archangielsku
w walce o podniesienie kultury pracy

Zespół pracowników portu w 
Archangielsku rozpoczął współ 
zawodnictwo, mające na celu 
podniesienie kultury pracy. 
Szczególnie przejęli się tym ru­
chem dźwigowi, którzy zdołali 
uzyskać wiele dobrych osiąg­
nięć w dziedzinie konserwacji 
■urządzeń przeładunkowych. O 
■pracy tej napisał do gazety 
„Morśkoj Flot“ starszy dźwigo­
wy W. Kuźniecow.

„N.gsza zmiana od dawna już 
wykazywała dużo troski o mecha­
nizmy. Strzegliśmy je od brudu i 
kurzu i na czas wykonywaliśmy 
smarowanie. Teraz, gdy usłyszeliś 
my o Osiągnięciu Włodzimierza 
Woroszyna i wezwaniu robotni­
ków portowych źdanowa, posta­
nowiliśmy nie tylko zwiększyć 
swoje zainteresowanie pracą dźwi 
gów, lecz również wprowadzić- 
wzorowy porządek w całym na­
szym gospodarstwie przemysło­
wym. Naradziliśmy się już mię­
dzy sobą i ustaliliśmy, jak będzie 
można lepiej i szybciej to wyko­
nać.

Nasz dźwig pracuje w ciągu la 
ta przez całą dobę. Dlatego też 
oliwienie mechanizmów trzeba wy 
konywać, niekiedy, podczas pra­
cy, wykorzystując krótkie przer­
wy w okresie zmiany brygad.
Każdy z nas przychodzi obecnie 
do pracy przed zmianą. W tym 
czasie zdążymy zazwyczaj przej- 
rzyć uważnie hamulce i wyregu­
lować ê. Jeśli zachodzi potrzeba 
oczyszczamy również tory. Przy­
najmniej raz podczas zmiany me­
chanicy nasi sprawdzają stan te­
chniczny dźwigu.

W kabinie wprowadziliśmy po­
rządek. Najczęściej potrzebne ma ' swawolą, 
teriały składamy w specjalnej 
skrzynce, narzędzia znajdują się 
zawsze pod ręką. Po zakończeniu 
pracy nie wychodzimy wcześniej 
z portu, zanim nie doprowadzimy 
dźwigu do porządku. Ćzyścimy 
go, oliwimy itp. Ó wszystkich za­

uważonych defektach meldujemy 
dyżurnemu.
Obecnie dźwig nasz znajduje się 

w doskonałym stanie, co pozwala

ROZBUDOWĘ NABRZEŻY, POSZERZENIE KANAŁÓW
i modernizacją urządzeń przeładunkowych w  porcie gdańskim

zwiększyć jego przydatność i wy 
korzystać w pełni nośność.“

(m .)

W okresie planu sześcioletniego 
w zespole portowym Gdańsk —• 
Gdynia nastąpi zróżniczkowanie 
przeładunków, przy czym więk­
szość towarów masowych będzie 
przesuwała się stopniowo do Gdań­
ska. Gdynia natomiast przejmie 
przeładunki drobnicy. Ten kierunek 
rozwoju był podstawą opracowania 
planu inwestycyjnego, zwłaszcza 
dla portu gdańskiego, gdzie uwzględ 
nione zostaiy następujące elemen­
ty:- a) tory wodne i nabrzeża, b) 
uzbrojenie nabrzeży, c) magazyny, 
d) budynki - socjalne i administra­
cyjne. *

Jak wskazują statystyki lat ostat 
nich, największe nasilenie ruchu 
statków w porcie nie przekraczało 
jednorazowo 60 jednostek. Zwięk­
szające się znaczenie Gdańska i 
wzrost przeładunku, podwyższą nie­
wątpliwie tę liczbę w latach na­
stępnych, tak, że należy się liczyć 
z jednorazową obsługą 100 statków 
w porcie. -

POSZERZANIE KANAŁÓW 
I ODBUDOWA NABRZEŻY

Stąd powstaje konieczność przy­
stosowania kanałów do większego 
ruchu. Jeżeli dziś Kanał Portowy 
posiada 90 mtr. szerokości, to no- 

! we zadania portu wymagają jego 
poszerzenia na wielu odcinkach. 
Przebudową, należy objąć równie? 

do portu .przesuwając o

kilkadziesiąt metrów falochron za­
chodni, przeznaczony do odbudowy.

Dwa zakręty, wyjątkowo trudne 
do nawigacji, zostaną wyprostowa­
ne, a kanai w miejscach oostoju 
statków będzie poszerzony do 150 
mtr. Z poszerzeniem jego wiąże 
się jak najściślej zagadnienie głę­
bokości kanału. W obecnych wa­
runkach wystarcza głębokość 11 
mtr., a przy nabrzeżach 5 do 8 
mtr., w zależności od przeznacze­
nia nabrzeża i typów przybijają­
cych doń statków. Maksymalna 
głębokość przy nabrzeżach dla stat 
ków o specjalnym typie budowy i 
dużym zanurzeniu nie będzie prze­
kraczać 10 mtr.

Odbudowa nabrzeży w planie 
sześcioletnim uwzględnia ich wy­
prostowanie w związku z przebu­
dową kanału portowego i odbudo­
wę tych odcinków, które biegną 
wzdłuż placów przeładunkowych i 
magazynów i muszą być specjalnie 
mocne ze względu na ciężkie uzbro 
jenie torami ^olejowymi i' urządze­
niami przeładunkowymi, zwłaszcza 
przy towarach masowych. Wchodzi 
tu również dalsza odbudowa na­
brzeży • Basenu Górniczego, budowa 
nabrzeża północnego w Kanale 
Portowym, odbudowa nabrzeży 
Ostrawicy, nabrzeży Dworca Wiśla­
nego itd.

Na skutek odbudowy i przebudo­
wy długości eksploatowanych od­

cinków nabrzeży ciężkich zwięk­
szy się w końcu planu sześciolet­
niego dwukrotnie w porównaniu z 
rokiem 1950, przy czym zostanie 
przebudowana również większość 
nabrzeży obecnie eksploatowanych.

Dia przeładunków drzewnych 
przewiduje się odbudowę nabrzeży 
i pomostów o konstrukcji lżejszej 
przy Dworcu Drzewnym. W rezul­
tacie tego długość nabrzeży wzro­
śnie dwukrotnie w porównaniu ze 
stanem obecnym.

NOWE INWESTYCJE 
DŹWIGOWE I MODERNIZACJA 

URZĄDZEŃ PRZEŁADUNKO­
WYCH

Najważniejszą, obok robót hy­
drotechnicznych, część sześciolet­
niego planu inwestycyjnego dla 
portu gdańskiego stanowią urzą­
dzenia przeładunkowe i magazy­
ny. Istniejące dźwigi, za wyjąt­
kiem pewnej liczby eksploatowa­
nych przez CZFPW, są przesta­
rzałe w konstrukcji, a ich wiek 
wskazuje na konieczność jak naj­
szybszej wymiany na nowe urzą­
dzenia. Poza tym są to dźwigi o 
przewadze konstrukcji lekkiej, a 
więc mało wydajne. Plan sześcio­
letni przewiduje modernizację 
sprzętu przeładunkowego. Nowe 
dźwigi dziesięciotonowe zastąpią 
zużyte 7-miotonowe przy przęładun 
kach rudy. Zwiększona zostanie 
ilość dźwigów mostowych i zasób 
ników. Dla drobnicy przewiduje
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DYBYŚMY chcieli omówić 
13 wszystkie opracowanią kry­
tyczne tej najświetniejszej komę 
dii polskiej, napewno spędzilibyś­
my przy tym znacznie więcej go­
dzin, niż przy oglądaniu samej 
sztuki. Przede wszystkim jednak 
należy widzieć „Zemstę“ . I to nie 
raz, nie dwa,. Kto szczerze lubi te 
atr, ten nigdy nie przegapi wzno­
wienia fredrowskiego arcydzieła. 
Bowiem z kążdym przedstawie­
niem przeżyjemy sztuk? na świe­
żo, coraz to inaczej spojrzymy ną 
Rejenta, Cześnika, Papkina,.

W czasach, gdy troskliwie pie­
lęgnowano w Pol3ce tradycję szlą- 
chetczyzny, o Zemście mówiło 
się, jak o kapliczce sarmackich 
wartości, z rozczuleniem cmokano 
nad /Raptusiewiczem, przypomina 
jącym karmazynową przeszłość 
panów na zagrodzie. A więc wsłu 
chlwano się w płynny wiersz ko­
medii, odnajdując w nim rytmy 
dostojnego poloneza, ale często 
nie podejrzewano nawet, jąk zja­
dliwa satyra wyostrzyła celne i 
kąśliwe rymy fredrowskich dia­
logów.

Bo jeżeli Ćześnik jest sztgnda.ro 
wym wzorem szlachcica, to cóż 
on przedstawia jako człowiek? 
Ledwie wyrzekł słowo, już odkry 
wamy w nim zachłannego chciw­
ca, ’dybiącego na ożenek z folwar­
kami. Każde jego wystąpienie o- 
k.ąże się warchołską, bezprawną 

szabla — jedynym ar-

„ZEMSTA" - FREDRY
w Państwowym Teatrze »Wybrzeże« w Gdyni

go sąsiada dla kilku cegiełek mu- 
ru.

Zresztą sąsiad — również brat 
herbowy — nie grzeszy także nad 
miąrem cnót. Rejent 7'filczek, z re 
ligiancką obłudą przewraca ocza­
mi, zgadzając się z wolą nieba zą 
wsze, kiedy skrzywdzi bliźniego. 
Rejent to pieniacz, fałszerz zez­
nań, chytrus, lis w sądowej todze.

Oczywiście obaj wrogowie z du 
mą podkręcają szarmanckiego wą 
sa, obaj używają boskiego imie­
nia na intencję swoich ciemnych 
machinacji, lecz zarówno ich wą­
sata godność, jak religianekie za­
sady, są pawim ogonem, który 
złudnymi kolorami maskuje kar­
dynalne, antyspołeczne wady szła 
checkiego sobiepaństwa.

Otoczeni zgrają totumfackich 
służących, właściciele zamków 
trawią lata cale w niezgodzie, za­
gryzając się wzajemnie z powodu 
waśni, która budzi sąlwy śmiechu 
młodych pokoleń, pokoleń o tyle 
szczęśliwszych, że już Raptusiewi 
cze 1 Milczkowie nie ogłupiają 
murarzy 1 Dyndąlskleh. Takie my 
śli nasuwa dzisiaj „Zemsta“ uważ 
nym widzom i słuchaczom.

Postacie jej pozostaną zawsze 
gumentem, mściwość 1 pycha — wyraziste, charaktery zdecydową- 
motorem działania. Awanturnik, ne—stwarzają dla odtwórcy wspa 
rębacz sejmikowy, trochę lubież- ( ni.a.łe pole do popisu, mimo że 
nik ( jak to wynika z Cześniko-, grali już w tej komedii najsław- 
wych umizgów do Podstoliny) oto nietsi wirtuozi scen. 
obywatel szlacheckiej Rzeczypos- | Sadzę, że jest wiele słuszności 
politej, gotów posiekać najbliższe w tym, co pisze reżyser Czesław

Strzelecki o wznowieniu sztuki: 
„Zemsta“ nie wymaga odświeże­
nia przez nowatorskie insceniza­
cje. Bo świeżość i żywość przed 
115-tu laty dał jej sam Fredro. I 
dlatego aktorzy bez trudu a z pa 
sją wchodzą w rolę, przejmując 
rumieńce życia od kontuszowych 
poprzedników. Przekonała nas o 
tym gdyńska premiera.

Marian Nowak, jako Cześnik 
był prawdziwym panem na Zam­
ku, krewko i zapalczywie odgra­
żał się Rejentowi, machał kara­
belą jak przystało na sejmikowe­
go rębacza, wzruszył się — a jak 
że -— na wspomnienie konfederac 
kiej potrzeby, może zbyt gładko 
prześlizgnął się nad relacją o u- 
mizgach do Podstoliny, a prze­
cież ta scena charakteryzuje Rap 
tusiewieza jako mężczyznę, stwa­
rzając zązwyczaj przekomiczne 
efekty.

Czesław Strzeleniu wycyzelował 
Rejenta do najdrobniejszych ry­
sów, zwłasz\’ a wiele powiedział 
gestem, obłudną grą rąk i tuło­
wia przegiętego w ukłonach. Pap 
kin Bronisława Kaszowskiego 
zbiera liczne brawa w różnych sy­
tuacjach, pobrzękiwanie szabelką 
i rwący potok słów tego żołnie- 
rza-samochwała, wzniecają kaska 
dy śmiechu, tyle tu naturalnego 

omizmu, tyle swobody w poru- 
;,ąniu się na scenie. Jednak spo­

rządzanie testamentu przez tego 
arcytchórzą w mundurze winno

wywołać chyba oddźwięk współ­
czucia ną widowni. W gruncie rze 
czy uwieszony u pańskiej klamki 
Papkin jest figurą bardzo w tym 
towarzystwie samotną, nie mą 
nic do ofiarowania, ale nie ma 
też i komu ofiarować.
Maria Wilkoszewska w sukniach 

Podstoliny była rzeczywiście „mi­
łą wdową“ nąwet bez legendar­
nych folwarków i cym gorzej 
świadczy o Cześniku, jeżeli tyJko 
dla majątku uderza! do niej w 
konkury. Para zakochanych ńa 
ogół nie wiele ma do powiedzenia 
w tej komedii. Ale Ryszard Ma- 
rzecki postawił rolę Wacława 
mocno, inteligentnie, potrafił z 
niej wykrzesać interesujące ak­
centy zwłaszcza przy spotkaniach 
z Papkinem i Podstoliną. Kiara 
(Ewa Drozdowska) zagrała z 
wdziękiem, jednak nie wyszła poza 
ramy konwencjonalnej panienki, 
jak zresztą pojmową! jej rolę au­
tor. Snujący się po zamku nieod­
zowny Dyndalski znalazł umiarko 
wanego odtwórcę we Władysła­
wie Hermanowiczu. Jerzy Grzy­
bowski — przywódca „trójki mu­
rarskim“ w służbie Rejenta dzieł 
nie stawał do walki z czeladzią 
Raptusiewieza i dość potulnie 
przystał na fałszerstwa Mficzka. 
Perełka (Henryk Halski) okazał 
się wręcz groteskowym pijakiem. 
Widzieliśmy ponadto licznych haj 
duków 1 pachołków. Reżyser dał 
przedstawienie pełne naturalnego 
humoru, żywe, kolorowe. Dekora 
cje Feliksa Krassowskiego zapro­
jektowane z rozmachem, pokaza­
ły nam zamek istotnie godny spo 
ru chciwych pieniaczy,

EDWARD FISZER

się ponadto doinwestowanie na­
brzeży w dźwigi 5-tonowe do prze 
ładunku drobnicy cięższej placo­
wej (rur żeliwnych, zestawów ko­
łowych itp.). Dla podstawowego 
produktu masowego — węgla, 
plan sześcioletni przewiduje wy- 

Tnianę zużytego starego taśmow- 
ca i zwiększenie ilości cięższych 
dźwigów.

Zagadnienie przeładunku wę­
gla jest poważne. Dotychczasowe 
metody przeładunku przy pomocy 
dźwigów chwytakowych są nieeko 
nomicene. Praca jest powolna, 
niszczy węgiel i wagony. Należy 
zwiększyć ilość urządzeń taśmo­
wych, oraz rozważyć możliwości 
budowy specjalnych urządzeń gra 
witacyjnych dla wyładunku w o- 
parciu o specjalne typy wagonów 
czy zwrotnic.

MODERNIZACJA PRACY 
PORTOWEJ

Powierzchnia istniejących maga 
zynów jest za szczupła już na o- 
becne obroty drobnicowe, przeto 
plan sześcioletni przewiduje bu­
dowę nowych magazynów i moder 
nizację pracy w obecnie użytko­
wanych. Transportery i sztaplar- 
ki ułatwią i uproszczą pracę.

Podstawowym warunikem pra­
cy w porcie jest jednak nie ilość 
magazynów, a ich zdolność prze­
pustowa. Koordynacja pracy por­
tu z transportem lądowym i 
morskim musi w okresie planu 
sześcioletniego zapewnić przewa­
gę obrotu towarowego poza ma­
gazynem. Towar ze statku musi 
iść bezpośrednio na wagon i od­
wrotnie. Dopiero pozostała część 
towaru może. być magazynowana 
przez krótki okres czasu.

Zarówno urządzenia, przeładunko 
we jak i modernizacja magazynów 
wymagają dużych inwestycji do­
datkowych w postaci transforma­
torów, podstacji elektrycznych, 
(telefonów, urządzeń kanalizacyj­
nych i wodociągowych). Inwesty­
cje tego typu znalazły swój wy­
raz w planie sześcioletnim.
. Zadania postawione w nim dla 

portu gdańskiego wymagają wiel­
kiego zespołu robotniczego. Plan 
przewiduje w szerokim zakresie 
zaspokojenie .potrzeb socjalnych 
pracownikowi Każdy ruchliwy 
odcinek nabrzeża otrzyma pod­
ręczne łaźnie, prysznice, poczekał 
nie robotnicze, świetlice, kuchnie 
i stołówki. Poza tym port zosta­
nie wyposażony w budynki admi­
nistracyjne, podręczne robocze ma 
gazyny i warsztaty, budynki stra 
ży pożarnej itp.

W planie sześcioletnim przewi­
dziano również modernizację i 
zwiększenie taboru pływającego 
— holowników, kutrów piloto­
wych, lodołamaczy i tankowca na 
wodę słodką.

Znaczne sumy przewidziano na 
remont istniejącego taboru, re­
mont budynków i urządzeń por­
towych.

Plan sześcioletni uczyni z portu 
gdańskiego, nowoczesny, dostoso­
wany do bieżących potrzeb ośro­
dek przeładunkowy i stworzy pod 
stawy do dalszego jego rozrostu, 

13).
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Poraź pierwszy na Wybrzeżu zastosowano system dwójkowy
przy pracach elekłromonłażowych

1500 proc. normy uzyskał zespół montera Mazurka
W dniu 15 bm. Wydział Elek 

tryczny SPB w Gdyni s k o n a ł 
roczny plan pracy. Wartość prze­
prowadzonych robót wyniosła 100 
mil. zł. 260-osobowa załoga po­
stanowiła dla uczczenia Między­
narodowego Dnia Walki o Pokój, 
wykonać do końca roku roboty 
elektryczne na kwotę dalszych 
100 mil. zl.

Osiągnięcia Wydziału Elelctrycz 
nego były możliwe dzięki wprowa 
dzeniu współzawodnictwa pracy, 
w  którym bierze udział cała zało­
ga. Najwyższe normy w pierw­
szym etapie, który zakończył się 
w sierpniu br., uzyskali pomocni­
cy monterscy: Klein 244 proc , 
Jaskółka — 207 proc., Małecki i 
Pingot po 202,5 proc. Dzięki współ 
zawodnictwu wzrosła znacznie wy 
dajność pracy, w następstwie cze­
go wykonanie robót przyśpieszo­
no o ok. 50 proc.

Jednym z zagadnień, nurtują­
cych od dłuższego czasu załogę 
Wydziału Elektrycznego SPB była 
sprawa zastosowania, przy budo­
wie instalacji elektrycznej, dwój­
kowego systemu pracy. Dotych­
czas układano kable elektryćzne 
w grupach trzy a nawet cztero­
osobowych. Wydajność przy ta­
kim systemie pracy wynosiła 8 
mb. kabla na jednego pracowni­
ka, Zwolennicy pracy dwójkowej 
postanowili znacznie ją podnieść. 
W dniu 27 bm. zwołano specjalną 
naradę, na której omówiono przy 
gotowania do pokazu, który miał 
się stać jednocześnie próbą usta­

lenia rekordu zespołowego przy 
układaniu kabli.

Terenem pokazu była zamra- 
żałnia budowanej obecnie Chłodni 
Rybackiej w Gdyni. W dniu 29 
bm. o godzinie 7 rano stanęły 
do współzawodnictwa dwie bry­
gady 6-osobowe, podzielone na 
zespoły dwójkowe. Wokół gład­
kich ścian przyszłej zamrażalni, 
na przygotowanych wcześniej \ru- 
sztowaniach, rozpoczęła się praca. 
Monterzy wraz z pomocnikami roz 
poczęli od wybijania otworów, 
potrzebnych do założenia specjal­
nych uchwytów do kabla. Praca 
szła z początku niezbyt sprawnie. 
Ale już po godzinie dwójki się 
„rozkręciły“ i zespoły ruszyły ra-

Poważne kredyty 
na budową arterii

Gtiartsk-Gdynla
Prace przy budowie arte­

rii komunikacyjnej Gdańsk 
— Gdynia posunęły się w br. 
znacznie naprzód. Minister­
stwo odbudowy przeznaczyło 
na roboty te do końca br. 
100 mil. zl.

Na wykonanie planu w ro­
ku 1950 Ministerstwo Odbudo 
wy asygnowało 285 mil. zł. 
Ponieważ zakończenie budo­
wy arterii przewidziane jest 
w planie 6-Ietnim, dalsze fun- 
dusze będą napływały w mia­
rę potrzeb. (d)

Pracoirnicy służby zdroiuia
naasnifesitagą na r z e c z  gtakagu

W ładnie udekorowanej świetlicy 
Szpitala Miejskiego w Gdańsku ze­
brali się w dniu 26 bm. wszyscy pra­
cownicy Szpitala, którzy nie mieli 
dyżurów na salach oraz chorzy, któ­
rym siły na to pozwoliły, aby wziąć 
udział w manifestacji na rzecz poko­
ju. Po zagajeniu zebrania przez prze­
wodniczącego Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia ob. 
Greka, dyrektor Szpitala złożył krót­
kie sprawozdanie z wykonania planu 
trzyletniego i przygotowań do reali-

MŁ0DY CZYTELNIKU
CZY BIERZESZ UDZIAŁ  

W  KONKURSIE 
„GŁOSU MŁODYCH” pt. 

Polska w oczach Młodzieży
P A M IĘ T A J , ŻE T E R M IN  
N A D S Y Ł A N IA  P R A C  U- 
P Ł Y W A  D N IA  15 P A Ź ­
D Z IE R N IK A .

zacji planu sześcioletniego w dziedzi­
nie służby zdrowia.

Po referacie ob. Nożyńskiego na 
temat walki o pokój zebrani uchwa­
lili rezolucję, potępiającą politykę 
podżegaczy wojennych. (s).

źniej. Część zespołów wmurowy­
wała żelazne uchwyty, część koń­
czyła wybijanie otworów. O go­
dzinie 10 zespół montera Ma­
zurka przystąpił do zakładania 
pierwszego kabla.

O godzinie 11,30 następuje przer 
wa obiadowa. Zespół montera Ma 
zurka wykonał już wszystkie o- 
twory w ścianach i wmurował 
klamry. Rozpoczęto również za­
kładanie 5 kabli. Zespół Szymań­
skiego pozostaje trochę w tyle. 
Ale i tu zakładają już pierwszy 
kabel. W czasie przerwy robotni­
cy rozmawiają na temat zdoby­
tych doświadczeń. Trzeba dodać, 
że system dwójkowy w pracach 
elektrotechnicznych, zastosowano 
po raz pierwszy na Wybrzeżu. W 
czasie kilkugodzinne! pracy mon 
ter Szymański stwierdził, że na 
przyszłość uchwyty należy przy­
gotowywać wcześniej w miejscach 
montażu.

„W dniu dzisiejszym wiele się 
nauczymy — mówi monter Leon 
Tomczak, — ale już obecnie wi­
dzimy, że system dwójkowy 
„chwyci“. Obecnie będziemy pra 
cować tylko tym systemem“. Po­
mocnik monterski Zygmunt Wer 
ner mówi z-dowolony: „Niech pod 
żegacze wojenni widzą, jak potrą 
fi pracować polski robotnik. Pra 
ca ta jest naszym wkładem w dzie 
ło utrwalenia pokoju“ .

Po przerwie znowu wszyscy bio 
rą się do roboty. Zbliża się go­
dzina 15,30. Praca dobiega końca. 
Czarne linie kabli przebiegają 
wzdłuż ścian. W ostatecznym re­
zultacie zespół montera Mazurka 
wykonał 687 mb kabla, czyli na 
1 pracownika wypada 114,5 m w 
ciągu 8 godzin. Dotychczas robot 
nik w tym samym czasie wykony 
wał zaledwie 8 mb. Wynik ten 
najlepiej świadczy, że system 
dwójkowy zdał egzamin i poko­
nał bezapelacyjnie metodv, stoso 
wane dotychczas. Zespół Mazurka

zwyciężył, uzyskując 1502°/o nor 
my. Zespół montera Szymańskie­
go uzyskał 1155"/o normy. Natych­
miast po zakończeniu pracy ob­
liczono wynagrodzenie dla robot­
ników. Monterzy zespołu Mazur­
ka zarobili po 8.832 zł., a pomoc 
nicy po 5.640 zł. Monterzy zespołu 
Szymańskiego zarobili po 6.786 
zł., a pomocnicy po 4,337 zł. Bry­
gadziści współzawodniczących ze­
społów monter Szymański i Ma­
zurek przeznaczyli zarobione, w 
czasie pokazu pieniądze dla sie­
rot po poległych żołnierzach, ko­
rzystających z opieki TPD. Czy­
nem swym monterzy Mazurek i 
Szymański podkreślili, że praca 
robotnika polskiego jest wyrazem 
jego woli. trwałego \pokoju.

LEM.

W październiku rozpoczyna się kampania cukrownicza. Roz- 
miary produkcji cukru zależne są od uprawy buraków cu­
krowych. Gospodarstwa, zajmujące się uprawą, starają się 
już dziś o zapewnienie zapasu nasion na przyszły siew. H7 
gospodarstwie rolnym Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego — Kociszew (pow. Grójec) przystąpiono obecnie do 

młocki nasion buraków cukrowych

CO USŁYSZYMY DZISIAJ
na koncercie symfonicznym

JFmf#v«vr*m & n i i  B S e s ł t i j c B i i e j
Program dzisiejszego koncertu j ściwego oblicza twórcy „Eroiki“. 

zawiera muzykę klasyczną. Fier'Beethoven występuje przed na-

Obowiqzujqce ceny pieprzu
i n a p o jó w  g a z o w y c h

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go przypomina, że obowiązujące ceny 
pieprzu są następujące: w hurcie 
<.800 zi za kg, w detalu — 6.000 zł za 
kg, pieprz pakowany w paczkach — 
60 zł za 10 gr, pieprz nieopakowany — 
54 zł 10 gr.

Ostatnio Ministerstwo ustaliło ćeny 
napojów gazowych sprzedawanych w 
bufetach dworcowych. Na naszym te­
renie za ł  butelkę lemoniady należy

płacić zł 30, 
— zł 47.

oranżady — zł 42, kwasu

Zabawa jesienna
Pracownicy Państwowej Centrali 

Handlowej w Gdańsku organizują w 
dniu 1 października br. wielką zaba­
wę jesienną w salach Grand Hotelu 
w Sopocie. Początek o godzinie 20. 
Wstęp 150 zł. Dochód z zabawy prze­
znacza się na cele kulturalno - oświa­
towe.

wszym punktem bedzie DIVER­
TIMENTO MOZARTA. Napisane 
jest na kwintet smyczkowy, obój 
i waltornię. Pełne wdzięku i po­
lotu, stanowi idealny typ popu­
larnej muzyki epoki jej twórcy.

Wybór tonacji u Beethovena 
nie byt nigdy przypadkowy: Es- 
dur symbolizuje u niego bohater 
siwo. PIĄTY KONCERT FORTE 
PIANOWY ES-DUR nosi na so­
bie to piętno.

Wirtuozowski rozmach nie spły 
ca treści koncertu. Panuje w 
nim doskonała równowaga po­
między partią fortepianową a 
orkiestrą. Pianistyczny styl kon­
certu wybiega w przyszłość, wska 
żując na koncert Es-dur Liszta.

Prace nad I-szą Symfonią roz­
poczyna Beethoven jeszcze w 
'1791 r., a więc, jako 21-letni mło 
dzieniec. Zakończenie partytury 
nastąpiło w 9 lat później. I Sym 
fonia nie zapowiada jeszcze wła-

mi jako kontynuator linii, wy­
tyczonej przez Haydna i Mozar­
ta. Ale kontynuator genialny. U - 
dersająca jest świeżość pomy­
słów, plastyka tematyczna i for­
malna dojrzałość. '

Krótki, powolny wstęp, poprze 
dza energiczne Allegro pierwszej 
części. Pierwszy temat Allegra 
posiada ostre, rytmiczne kontu­
ry, drugi temat o charakterze 
bardziej melodycznym, intonują 
naprzemian obój i flet. Temat 
ten, zresztą nie stanowi najbar­
dziej udatnego przejawu Geniu­
sza melodycznego Beethouena.

Andante owieiua nastrój spoko 
ju i pogody. Menuet zdradza w 
symfonii najwyraźniej później­
szego Beethovena. Kontrasty dij- 
namiczne, ostre i nieregularne 
akcenty, zapowiadają przyszłe 
„Scherza“. Pełen beztroski, rado­
sny finał, utrzymany w formie 
rondo, nosi ną sobie piętno hay- 
dnowskiej i mozartowskiej inspi­

racji. Nie zmniejsza to jednak 
porywającego wrażenia, jakie 
wywiera.

Na zakończenie usłyszymy 
TOKKATĘ BACHA w instrumen 
tacji Weinera.

R. S.

TLeałry
Teatr Wielki w Gdańsku — ..Po­

skromienie złośnicy“ W. Szekspira. 
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

„Zemsta“ Al Fredry.
Teatr Kameralny w Sopocie — 

Premiera sztuki radzieckiej „Okno 
w lesie“ Rachmanowa i Ryssa.

Początek przedstawień o godz. 19,30.

Kina

Zimowy rozkład jazdy pociągów
ułatwi dojazd do pracy i powrót do domu

W nowym, obowiązującym od '2 Gdyni. Poc. nr. 43/26 przedłużono
października br., rozkładzie pocią­
gów pasażerskich wprowadzono 
wiele zmian, zgodnie z życzeniami 
załóg pracowniczych. .

Dla polepszenia komunikacji po­
między Gdynią a Warszawą do­
tychczasowe pociągi nocne nr. 
6i31/602 zamieniono na pociągi 
dzienne z tym, że pociąg nr 60 i 
będzie' ocjjeżdżął z Warszawy o go­
dzinie 17,35 z przyjazdem do Gdy. 
ni o godzinie 23,53 zaś pociąg 
nr. 602 będzie odjeżdżał z Gdym 
o godzinie 15,02 z przyjazdem do 
Warszawy o godzinie 22,40. Pocią­
gi te biegną pomiędzy Działdowem 
a Warszawą w skomunikowaniu się 
z pociągiem nr. 1601/1602 relacji 
Warszawą — Olsztyn. Skład po­
ciągu nr. 601 po przyjeździe do 
Gdyni o godzinie 23,53 przechodzi 
w całości na poc. 305 jako bezpo­
średnia komunikacja Warszawa 
Gdynia — Szczecin. Komunikacja 
ta będzie tylko jednokierunkowa, 
gdyż w drodze powrotnej pociąg 
kończy bieg w Gdyni o godzinie 
4,45 a skład tego pociągu prze- 
ciibdzi na poc. nr. 602 z odjazdem 
dopiero o godzinie 15,02 z Gdyni.

Dlą usprawnienia biegu pocią­
gów. nr. 615/616 uruchomione zo­
stały nowe poeiągi towarowo-oso­
bowe nr. T 651/T 652 w relacji 
Warszawa Wsch. — Gdynia, z od­
jazdem z Gdyni o godzinie 22,36 
z przyjazdem do Gdyni o godzinie 
4,53.

Dotychczasowe pociągi 233/234 
będą kursować jako pociągi lokal­
ne pomiędzy Bydgoszczą ą Tcze­
wem. Pociąg nr. 233 przechodzi w 
Tczewie na numerację poc. nr. 
116A, jako bezpośredni do Gdyni.

Aby poprawić ruch podmiejski 
przewiduje się nowe poeiągi: poc. 
nr. 111A/112A z Tczewa do Gdań­
ska z przyjazdem na godzinę 5,26 
z połączeniem od Skarszew i z po­
wrotem; poc. nr. 31/34 z Pruszcza 
Gdańskiego do Sopot i z powrotem 
z połączeniem od Kartuz do Gdań­
ska ną godz. 5,49, poc. nr. 131 
przełożono o 10 minut wcześniej i 
bieg jegg r^tał griędluiony do

od Pruszcza Gdańskiego do Gości- 
cina, dla umożliwienia dojazdu pra­
cownikom na godz. 5-tą do Gdań­
ska,. 6-tą do Gdyni i 7-mą do Go- 
ścicina. Dla powrotu pracowników 
z Gościćina przedłużono bieg poc. 
nr. 121A z Wejherowa do Gościci- 
na oraz z powrotem poc. nr. 130.

Skasowane zostały następujące 
pociągi: Gdańsk — Gdynia poc. 
37, 133, Gdynia —• Wejherowo poc. 
nr, 45, 46 i 48, Gdynia —- Hel poc. 
nr. 2525, Gdynią Lębork poc.

nr. 141, Gdynia — Reda poc. nr. 
2511, 2512 i 2526, Gdynia —
Pruszcz Gd. poc. nr. 136, Gdańsk 
— Reda poc. 2524, Gdańsk — 
Puck poc. 2527, Lębork — Pruszcz 
Gd. poc. 120, Wejherowo — Gęści- 
cino poc. nr. 145, 146, 43A, i 44A. 
Gdynia — Rumia Zagórze 6131 i 
6162.

W miejsce skasowanych pocią­
gów nr. 601/602 na odcinku Gdy­
nia — Słupsk, wprowadzono pocią­
gi nr. 411/412 w komunikacji War­
szawa — Słupsk. (H)

tednotygodniowy pokaz filmów 
w'czechosłowackich na ekranach 
kin Wybrzeża, z codzienną zmia 
ną programu, pozwolił zapoznać 
się publiczności z najnowszą pro 
dukcją naszego sąsiada, będące­
go czołowym producentem, wśród 
krajów demokracji ludowej. ;

Dwa filmy festiwalowe: „MIL-I 
CZĄCA BARYKADA“ i „WILCZE 
DOŁY , opowiadają, o czasach 
hitlerowskiej okupacji ną ziemi 
czechosłowackiej. Pierwszy z 
tych filmów opracował jeden z 
najbardziej cenionych czeskich 
reżyserów, Ottokar Vavra, Współ 
twórcą jego jest wybitny pisarz, 
Jan Dr da. Współpraca pisarza i 
reżysera dała wysokoy}artościo- 
u;y filvi o powstaniu w Pradze, 
w maju 1.945 r. przeciw hitUrow 
skim okupantom. U' filmie tym 
podkreślono ludowy charakter 
powstania, na czele którego stali 
prascy robotnicy. Występuje w 
nim, Polka — Barbarą Drapiń- 
ska, która gra rolę więźniarki z 
Oświęcimia, uwodnionej przez 
czeskich powstańców z transpor 
tu, przewożonego w głąb Nie­
miec.

„WILCZE DOŁY“ to słowacki 
film długometrażowy o powstać 
niu słowackim w 1944 r. Młoda 
kinemdtogrąlią słowacka pratu-

Festiwal Filmów Czechosłowackich
w kinoteatrach Wybrzeża

je autonomicznie w ramach Pań 
stwowego Filmu Czechosłowac­
kiego. „Wilcze dały“ są drugim 
z kolei filmem słowackim, a

Scena i t.Umu ?•*•«* »Sumieniewyświetlanego w ramach Fe- 
itiipalu Filmów Czechaslawajkich

ROBOTNICY GOŚĆMI STUDENTÓW

Inauguracja roku akademickiego
Inauguracja roku akademickiego w dniu 1 października 

zbiega się z Międzynarodowym Dniem Pokoju i odbędzie 
się pod hasłami walki o pokój i o postępy w nauce.

Uroczystości odbędę, się I i 8 października. W porozumie 
niu z Ministerstwem Oświaty i ZG ZAMP Federacja Polskich 
Organizacji Studenckich ustaliła następujący program uroczys­
tości:

1.10 br., godz. 1(1, masowe zebrania w salach wzg!. na dzie­
dzińcach wyższych uczelni, 1) przemówienie rektora, 2) prze­
mówienie min. Skrzeszewskiego o godz. 16.80 — (transmisja 
radiowa), 8) przemówienie przedstawiciela ZAMP, 4) przemó­
wienie przedstawiciela terenowej Rady Narodowej, 5) uchwa­
lenie rezolucji.

3.10 br. Oficjalna inauguracja z immatrykulacją wg. trady­
cyjnego ceremoniału: 1) przemówienie rektora, 2) przemówie­
nie przedstawiciela Federacji Polskich Organizacji Studenckich, 
3) immatrykulacja, 4) wykład inauguracyjny.

Na uroczystości inauguracyjne zostali zaproszeni przedsta­
wiciele robotników, zakładów pracy i fabryk Wybrzeża, którzy 
manifestować będą razem ze studentami jedność sił postępu i 
wolę utrzymania pokoju.

-  - ......................................  *  ■ .................'

„PIĘĆSET CCM“ , o współzawod 
nictwie pracy w fabryce motocy­
kli. Miłośnicy sportu motocyklo­
wego przeżyją niejedną chwilę 
mocnych wzruszeń, ponieważ w 
filmie tym, pokazane są bardzo 
ciekawie wyścigi motocyklowe.

Do szczególnie udanych filmów 
tegorocznych należy optymutycz 
na komedia „PAN NOVAK'j o- 
pracowana przez reżysera B. Ze­
mana. W  tę wesołą komedię, opo 
władającą o przeistoczeniu się 
bezdusznego urzędnika w czło­
wieka twórczej pracy, zręcznie 
wpleciona została satyra na biu 
rokrację. Oba filmy „500 ccm“ i 
„Pan Nórak“ zostały wykonane, 
na IX zjazd Czechosłowackiej 
Partii Komunistycznej, który od­
był się w maju br. Oba są po­
chwalą pracy i podkreślają, -przo­
dującą rolę klasy robotniczej w 
życiu narodu czechosłowackiego.

Jeszcze jedną komedią filmo­
wą, jaką oglądamy w okresie fe­
stiwalu, jest „AWANTURA NA 
WSI“, rei. J. Macha. Treścią te­
go filmu jest życie współczesnej 
wsi czeskiej, Wreszcie ostatnim 
filmem festiwalu będzie dramat 
psychologiczny rei. J. Kreiczika 
p.t.: „SUMIENIE“, z popularną 
aktorką, M. Vaszovą w jednej 
z głównych ról,

* ' L. It,

Wrzeszcz — Capitot — ,,500 ccm", film 
produkcji czeskiej. Dozwolony dla 
młodzieży od lat 14.

Wrzeszcz — Bałtyk — „Złoty klu­
czyk". Film prod. radzieckiej, do­
zwolony dla dzieci od lat 7. Po­
czątek seansów godz. 17, 19 i 21.

Oliwa — Polonią — „Dziewczęta z ba­
letu", dozw, od lat 14. Początek se­
ansów w godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Polonia —- „Zapomnianą 
wioska". Film amerykański, do­
zwolony dla młodzieży od lat 14. 
Godziny wyświetlania: 17, 19 1 2 1 .

Sopot — Bałtyk — „Awantura na wsi", 
film z życia wsi czeskiej.

Gdynia — Warszawa — „2elazny Dzia­
dek", film czechosłowacki z życia 

kolejarzy.
Gdynia — Goplana — „Maskarada",

film prod. radzieckiej. Dozwolony 
od lat 16." pocz. seansów 17, 19 i 21.

Gdynia Atlantic — „Alibaba i 40 
rozbójników“ . Początek seansów o 
godzinie 17, 19 i 21. W niedziele 
Święta o godz. 15, 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Trzeci szturm". 
Film produkcji radzieckiej, dozw. 
od lat 14.. Początek seansów w 
godz. 18,30, 21.

Gdynia — Promień — „Grzesznicy 
bez winy", dozwoi. od lat 16, se­
anse w godz. 16, 16 i 21.

'Radio

pierwszym, jaki zobaczymy na 
naszych ekranach.

W środowisku fabrycznym prze 
biega akcja filmu rei. M. Fricza

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na czwartek, dnia 29 września br.

5,10 — Początek audycji. 5,15 — 
Streszczenie wiad. porannych. 5,20 — 
Koncert dla świata pracy. 6,00 — 
Dziennik poranny. 6,15 — Muzyka. 
6,30 — Gimnastyka. 6,40 — Muzyka. 
6,55 - -  Program dnia. 7,00 — Wiadomo­
ści dziennika porannego. 7,15 — Mu­
zyka rozrywkowa. 8,00 — Streszczenie 
wiadomości dziennika porannego. 8.05
— Aud. dla kobiet. 8,15 — Muzyka- 
8,35 — „Stepowy Król Lear". 8,55 — 
Odczytanie programu lokalnego. 8,58
— Przerwa. 10,35 —• Audycja szkolna. 
11,15 — Informacje. 11,20 — Muzyka. 
11.57 — Sygnał czasu 1 hejnał z wieży 
Mariackiej. 12,04 — Wiadomości połud 
niowe. 12,20 — Audycja dla wsi. 12,50
— Muzyka. 12,55 — „Melodie ludowe". 
13,20 — Skrzynka PCK. 13,30 — Mu­
zyka obiadowa. 13.35 — Muzyka. 14,00
— Korea — Albania. 14,15 — Walce 
w wyk. Alfreda Müllera. 14,35 — Z 
twórczości wokalnej Saint - Saensa". 
14,50 — Wiadomości miejscowe. 15,05 — 
Polskie pieśni masowe. 15,25 — Pro­
gram dnia, 15,30 — „Dzieci na Wybrze 
źu" — rep. 15,50 — Skrzynka ogólna.
16.00 — Audycja dla młodzieży. 16,15
— Ostatni numer „Odrodzenia" 16,20
— „Młodzież nad morzemA. 16,45 — 
Przekrój tygodnia na Wybrzeżu". 17,00
— I, dziennik popołudniowy. 17,15 — 
Rosyjska muzyka dwufortepianowa z 
płyt. 17,45 — Poradnik językowy w 
oprać. Witolda Doroszewskiego. 18,00
— „Dla każdego coś miłego". 19,00 — 
II dziennik popołudniowy, 19,15 — Mu 
zyka radziecka. 20.00 — Wszechnica ra 
diowa. 20,20 — Koncert rozrywkowy.
21.00 —- Dziennik wieczorny. 21,30 — 
Muzyka. 21,40 — Teodor Gouvy — So­
nata op, 67 — g-moll na klarnet i for 
tepian. 22,00 — „Czarodziej z Major­
ki" słuch. 22,40 — Muzyka. 22,45 — 
Codzienny przegląd wydarzeń, 23.00 — 
Ostatnie wiadomości. 23,10 — Repor­
taż z Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego.

DYŻURY APTEK
od dni* 24 do 30 września br.

Gdańsk — Apteka Morska, ul. Łą­
kowa 16.

Wrzeszcz — Apteka Bałtycka, ul. 
Grunwaldzka 36.

Sopot — Apteka Nowa, ul. Stalina 
781.

Gdynia — Apteka pod Gryfem, uL 
Starowiejska I Apteka NadmorśK* W
Sułowie, ul eriówsłis 6&.

i
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Na zdjęciu tym widoczna Jest partia Wysokich Tatr po stronie czechosłowac 
kiej. w której doszło do tragedii polskich alpinistów J. Woźniaka i A. Nun- 
berga. Pierwszy szczyt od prawiej to Ganek — 2465 m, drugi to Rumanowy 
— 2428 m. W ścianach tego szczytu odnaleźli polscy taternicy zwłoki Wo­
źniaka. Trzeci z kolei Żłobisty Szczyt — 2433 m. Wykreślone miejsca ozna­
czają drogę na Rumanowy, pokonaną jeszcze w roku 1937 przez czołowych 
polskich taterników: W. Paryskiego i L. Jaunszkiewicza. W dole Litworowy

Staw'. _  . . . . . .
Reprodukcja z „Taternika“ nr 109 (Do artykułu obok).
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Z rozpoczętym remontem nie można zwlekać
„Zamieszkuję od lipea 1916 

roku w Elblągu przy ul. 
Kwiatowej 15, w domu, który

ucierpiał pod- 
ezas wojny, 
br. Komisja 
Nadzoru Bu- 
W  kwietniu 
dowlanego o- 
rzekła, że mię 
szkaniu grozi 
zawalenie, na 
skutek czego 
wniosłem do 
Zarządu Miej­
skiego poda­
nie o przydzie 
lenie mi mie­
szkania za­

stępczego. 4 czerwca otrzyma­
łem — przy poparciu Z w 
Zaw. przydział mieszkania 
przy ul Czerwonego Krzy-1 
ża 4, które jednak wymaga re- 
montu sufitu, drzwi i okien. J

Zarząd Miejski zaakceptował 
mój wniosek na przeprowa­
dzenie remontu. Od końca 
czerwca naprawiono już wie­
le. W g zapewnień _ majstra 
mieszkanie miało być wykoń­
czone na 15 lipea. Przywio­
złem już nawet węgiel depu­
tatowy ńa nowe miejsce za­
mieszkania.

Tymczasem upłynęło już 
półtora miesiąca, a mieszka­
nie nie jest gotowe, bo nawa­
lili stolarze. Mieszkam ciągle 
jeszcze w domu, grożącym za: 
waleniem.

H PIE K A R SK I.
OD REDAKCJI: Jeżeli sir roi 

rozpoczyna, trzeba to dopro­
wadzić szybko do końca. Prze­
trzymywanie ludzi w domu, 
ydzie grozi im nieszczęście w cza 
sic, gdy mają, jui przyznane mię 
szkanie zastępcze, jest nieobli­
czalnym w skutkach niedbalst­
wem.

Usprawnić komunikację w SiedSicach
„Tramwaj, kursujący na ul. 

Kartuskiej w Siedlicach, ma 
duże opóźnienia zwłaszcza w 
godzinach rannych. kiedy 
mieszkańcy spieszą do pracy. 
Tak np. 23 bm. tramwaj od­
chodzący wg. rozkładu o 3- 
mej, miał aż 15 minut spóź­
nienia. tj. akurat tyle, aby 
spóźnić się do pracy. Nieza­
leżnie od tego, zdarzają się 
dni, kiedy w czasie najwięk­
szego nasilenia ruchu, tj. ra­
no i w godzinach 15 — 16

kursują wozy bez przyczep 
ki; Wtedy ludzie wiszą for­
malnie na stopniach.

Na tak krótkiej linii, jaką 
jest ul Kartuska tramwaj 
powinien kursować częściej 
niż co 20 minut. Moim _ zda­
niem niepotrzebnie stoi on 
na końcowych przystankach 
7 — 8 minut”.

RYSZARD CHYLIŃSKI.
OD REDAKCJI: Uwagami ty­

mi zainteresuje się niewątpliwie 
M7KGG.

Tragedia na Rumanowym
Wiadomość o tragedii, jaka ro 

zegrała się, w południowej stro­
nie Tatr, w ścianie Rumanowe- 
go szczytu, której ofiarą padło 
dwóch wybitnych przedstawicie­
li młodego pokolenia taterników 
polskich: Jerzy Woźniak i An­
drzej Nunberg, rozeszła się sze­
rokim echem po całym kraju. 
Zwłoki Woźniaka zostały odnale 
zionę, poszukiwania za Nunber- 
giem trwają nieprzerwanie, po­
dejmowane przez coraz to inną 
ekspedycję PTT. Poniżej zamiesz 
czarny za czasopismem Sport t 
Wczasy“ (w obszernym skrócie), 
relację z przebiegu jednej z wy­
praw ratunkowych pióra dr. J. 
Hajdukiewicza. (Red.).

Wróciliśmy przed wieczorem z re­
konesansu, bez żadnego wyniku. Po 
biwaku w szałasie przenosimy 12. 9. 
całą bazę do Doliny Kaczej, ponieważ 
lornetowanie ścian nie dało żadnych 
rezultatów. Tadeusz wysyła jedna 
dwójkę przez pn.-wsch. ścianę, drugą 
przez Żelazne Wrota na Rumanowy. 
Sygnały porozumiewawcze: jeśli znaj­
dą ślady — 2 sygnały głosowe, jeśli zaś 
zaginionych: 4 głosowe i 1 świetlny.

Patrole wyruszają. Reszta tkwi przy 
lornetach śledząc posuwającą się dwój 
kę w ścianie. Są to K. Jakubowski i 
Zb. Jaworowski. Idą żlebem pn.-wsch. 
ściany wreszcie przerzucają się na za­
chodnie żebro, są już pod górnymi ur­
wiskami. Wspinaczka trwa około 4 go­
dzin. Wreszcie zatrzymują się. Ciszę 
doliny przerywa daleki wrzask ,,ju- 
huuuu...“ zaczynamy liczyć: raz, dwa., 
tak, a iednak przyszedł sygnał trzeci 
i czwartyl Przerwa. Znowu cztery syg 
nały i oto wysoko w ścianie zapala się 
laska prochu sygnalizacyjnego. Odpo­
wiadamy na sygnały i milkniemy. O- 
tacza nas głucha i beznadziejna cisza...

Pod wieczór obie dwójki schodzą 
razem. Ta ze szczytu (Z. Węgrzyno­
wicz i Zdz. Jakubowski) i ta ze ścia­
ny (K. Jakubowski i Zb. Jaworowski). 
Wracają przez Żelazne Wrota. Relacja 
brzmi krótko. ,,W górę 500 m od pod­
nóża ściany pod pionowymi zerwami 
Gankowej Przełęczy w żlebie, leży cia 
ło Jerzego Woźniaka. Po drodze zna­
leziono w ścianie resztki Chleba i pa­
pier“ .

DROGA POWROTNA WOZNIAKA
Wtorek 13 września. Przez Pustą 

Ławkę i Kaczą Turnię wyrusza o godz 
7 10-osob. ekipa, aby dotrzeć do zwłok 
Woźniaka. Ekipa składa się z trzech 
członków TOPR-u: T. Pawłowski. W. 
H. Paryski, J. Zubek i 6 ochotników 
czołowych taterników Koła Krakow­
skiego KW: A. Hrebenda, A. Manda, 
St. Worowa, J. Hajdukiewicz, Zdz. Ja 
worowski, A. Rokita. Z Kaczej Turni 
w nietrudnej wspinaczce, długim tra­
wersem osiągamy filar Ganku, prze­
kraczamy tenże i dalej poziomo ku 
żlebowi spadającemu z Gankowej Prze 
łęczy. Żlebem w górę około godz. 13 
docieramy do zwłok Jurka. Leży w 
środku żlebu na plecach, głową w dół 
na piargu, bez trampek, w skarpetach 
spodniach, koszuli, swetrze i wiatrów­
ce. Zdejmujemy czapki!

Pakujemy z Pawłowskim i Józkiem 
Zubkiem zwłoki w dwa wory. Potem

spowijamy je w płachtę brezentową i | 
owijamy linami. Przez cały ten czas ' 
jesteśmy asekurowani na linach przez 
towarzyszy. Czekamy jeszcze kilkana­
ście minut, dopóki Worwa i Rokita 
nie wrócą z patrolowania podszczyto­
wej części filaru Gankg/i zaczynamy 
powoli spuszczać ciało Żlebem. Aseku­
racja przez cały czas niezwykle skru­
pulatna. Jeden hak bijemy dla liny ‘ 
zjazdowej ubezpieczającej zwłoki, dru- ( 
gi dla nas samych. Teren nie jest zbyt 
trudny lecz niezmiernie kruchy, co 
stwarza ogromne niebezpieczeństwo 
dla transportujących. Bijemy haki co 
30 metrów. Grupa likwidacyjna Wor­
wa, Rokita idąc na końcu usuwa część 
haków.

NIEBEZPIECZNY GŁAZ
W pewnym momencie stoimy na 

płasieńce w wąskim kominie. Pode 
mną schodzi Andrzej Manda. Lina 
strąca 20 kilowy głaz. Manda nie ma 
ucieczki. Wklinowany między gładkie 
ściany komina nie może się poprostu 
ruszyć z miejsca. Chwila grozy. 
Głaz idąc rekoszetami łomoce w 
kominie opętańczo. Zamieramy! Idzie 
prosto w głowę Andrzeja i zmieniw­
szy w ostatniej chwili kierunek ude­
rza lekko w nogę. Ten wykrzywia 
się z bólu. Masuje łydkę. Niebezpie­
czeństwo minęło. Ogarnia nas wszyst­
kich odprężenie.

Mijają godziny. Zjazd-hak, zjazd- 
hak. Jest już późno. Godzina 18. Zo­
stawiamy ciało Jurka w bezpiecznym 
miejscu i sami uciekamy ku Kaczej 
Turni. Szybko, jak najszybciej docho­
dzimy do doliny, którą zostawiliśmy 
jako poręczówkę na trudniejszym miej 
scu filaru Ganku. Przeskakujemy fi­
lar i już o zmroku biegniemy ku 
Kaczej Turni. Stanąwszy w wąskim 
wcięciu przełączki zakładamy porę­
czówki dla towarzyszy podążających 
za nami. Gdy przygotowujemy ostatni 
zjazd, zapada ciemna noc. Brakło 
nam jeszcze kilkanaście minut do łat­
wego terenu.

NOC NA ŚCIANIE
Ze względu na ryzyko zejścia w 

ciemnościach, postanawiamy biwako­
wać na półce w zachodniej ścianie 
Kaczej Turni. .

O świcie ranny przymrozek budzi 
nas z nerwowej drzemki. 30 metrowy 
zjazd a potem łatwe półki skalno- 
trawiaste wyprowadzają nas na Pustą 
Ławkę. Długo grzejemy się w skoś­
nych promieniach wschodzącego słoń­
ca i powoli, zmaltretowani biwakiem, 
schodzimy do Doliny Kaczej.

Dzień (14. 9.) poświęcamy na od­
poczynek.

CZWARTEK 15. Po rannej pobudce, 
Tadeusz Pawłowski wydaje mi pole­
cenie: „Pójdziesz — i 5 ludzi, i do­
kończysz transport!“

Tą samą drogą co przedwczoraj 
docieramy do zwłok Jurka. Po drodze 
likwidujemy poręczówkę. Mamy dziś 
ze sobą Strzebońskiego, Worwę, Ja­
worowskiego, Rokitę i Kota. Wiem, że 
na nich -wszystkich mogę polegać w 
zupełności. Doskonali wspinacze o du­
żym doświadczeniu skalnym.

TRUDNOŚCI ZJAZDU
Doszedłszy do zwłok Jurka rozpo­

czynamy transport. Początkowo teren 
jest niezbyt trudny. Im bardziej jed­
nak w dół, tym żleb staje się bar­
dziej stromy. Zaczynają się wolne 
zjazdy w powietrzu. Jeden z nich ma 
25 metrów. Dużym utrudnieniem są 
stale plączące się liny. Każda dwójka 
ma swoją linę asekuracyjną, a do te­

Dnia 27 bm. przybyli samolotem do Warszawy piłkarze Buł­
garii, którzy w nadchodzącą niedzielę rozegrają międzypań­

stwowe spotkanie z reprezentacją Polski

go dochodzi zjazdówka do transportu 
(100 m) i zjazdówka nasza (70 m). Zo­
stawiamy coraz więcej haków na swej 
drodzę. Wreszcie żleb skręca w pra­
wo, silnie zwęża i staje się prawie 
pionowy Godziny uciekają. Naresz­
cie widzimy kolegów stojących pod 
ścianą. Wołamy:

— Ile jeszcze metrów na dół?
— 100 m — pada odpowiedź.
— Czy zdążymy przed nocą? — 

Jeszcze niespełna godzina dnia przed 
nami!

Sytuacja staje się dramatyczna. 
Hak — zjazd. Komin jest niezwykle 
wąski. Już nie ma w nim wygodnych 
płasienek, W pierwszej dwójce zjeż­
dżają Jaworowski i Strzeboński, Wor­
wa i Rokita, na końcu ja z Kotem w 
środku. Ciało Jurka spuszczamy pierw 
sze. W pewnym momencie pytam Ja­
worowskiego: „Ile metrów?“ — „Nie 
wiem!“ — odpowiada — „ale jeden 
zjazd powinien wystarczyć“ .

— „Bijcie szybko hak bo ciemno!“ 
— wrzeszczę w dół.

— „Ej żeby było tylko gdzie!“  — 
odzywa się głos z czeluści czarnego 
komina.

Nareszcie Genek Strzeboński znaj­
duje szczelinę w skale i bije jedyny 
hak. Spuszczamy zwłoki. Zjeżdżam do 
pierwszej dwójki. Dołączający do nas 
Rokita, nie ma gdzie stać, więc staje 
na mnie — wklinowany w kominie. 
Asekuruj eiriy Jaworskiego potem 
Strzybońskiego. Z dołu przychodzi 
meldunek:

— „Jesteśmy pod ścianą!“
BITWA O BIWAK

Zaczynamy 40-metrowy zjazd w 
nocy. Lina jest ciężka i mokra od 
ściekającej kominem wody. Stale za­
cina się na udzie. Chory bark dolega. 
Za rękawy, za kark leje się woda. Nie 
widzę nic. Zdała migają papierosy 
oczekujących na nas towarzyszy. W 
końcu ląduję przed szczeliną brzeż­
ną. Nareszcie mogę się odwiązać.

Tadeusz częstuje mnie papierosem. 
Moje już dawno skończyły się. Wy­
graliśmy bitwę o biwak. Napięcie o- 
pada. Schodzimy do koleby.

PIĄTEK 16 WRZEŚNIA. Po wy­
ciągnięciu zwłok ze szczeliny brzeż­
nej między śniegiem a skałą, spuści­
liśmy je sto kilkadziesiąt metrów po 
śniegu. Owinięcie w świeże płachty 
brezentowe i skropienie lizolem. W 
końcu zwłoki przymocowane siatką i 
pasami do bambusu gotowe są do 
znoszenia. Dwaj przewodnicy Strzy- 
boński i Giewont biorą bambus na 
ramiona. Schodzimy do koleby zabie­
ramy spakowane plecaki i powoli 
schodzimy na polanę Pod Wysoką i

Dolinę Białej Wody. Czekamy na u- 
mówionym miejscu na Czesława Ła­
pińskiego.

Pod wieczór przekraczamy granicę 
na Łysej Polanie. Czechosłowacy nie 
czynią nam żadnych przeszkód. Nasz 
WOP również. Jedynie nasz celnik 
twierdzi, że nie może przepuścić 
zwłok przez granicę bez zezwolenia 
ambasady w Pradze i świadectwa zgo­
nu wystawionego przez lekarza czes­
kiego. W końcu dzięki interwencji i 
rozsądnemu stanowisku porucznika 
W OP  młody celnik decyduje się zwło­
ki przepuścić.

Czesław zapala motor i ruszamy do 
Zakopanego. O godz. 22 zwłoki Jurka 
wnosimy do kostnicy cmentarnej w 
Zakopanem. 17 września, w sobotę o 
godz. 15 odbył się na cmentarzu za­
kopiańskim pogrzeb. Trumnę nieśli 
na' barkach członkowie Klubu Wyso­
kogórskiego. Nad grobem przemówił 
dr Jan K. Dorawski.

HIPOTEZA
Po powrocie z Doliny Kaczej do 

Zakopanego byłem wielokrotnie zapy­
tywany o przypuszczalny przebieg 
tragedii, jaka rozegrała się w ścianie 
Rumanowego Szczytu. Postaram się 
więc w skrócie podać tu swoją hipo­
tezę.17 SIERPNIA Woźniak i Nunberg 
wyruszyli wczesnym rankiem w pn.- 
zach. ścianę Rumanowego Szczytu, za­
bierając ze sobą jedynie prowiant na 
1 dzień oraz sprzęt wspinaczkowy. Za­
łamanie się pogody zaskoczyło ich 
pod urwiskami szczytowymi^ czyli 
przed największymi trudnościami. 
Deszcz z gradem uniemożliwiał dal­
szą wspinaczkę, trwająca zaś wieczo­
rem i w nocy burza śnieżna, której 
towarzyszył niezwykle silny wiatr — 
zmusiła do biwaku. Obaj sprzętu bi­
wakowego nie posiadali. Ile nocy spę­
dzili w jakiejś nyży skalnej, marnie 
chroniącej przed nawałnicą — nie 
wiadomo. Jedną dwie, może nawet 
trzy? Przypuszczam, że Nunberg, słab 
szy kondycyjnie zmarł właściwie na 
biwaku. Woźniak widząc śmierć to­
warzysza postanawia walczyć do o- 
statka. Lina jest zalodzona sztywna, 
jak drut, nieprzydatna do użytku. 
Woźniak zostawia więc linę, haki, ka­
rabinki i rusza ku najłatwiejszej dro­
dze wycofania się w kierunku na filar 
Ganku. Ponieważ ślizga się w tramp­
kach (buty zostawili obaj w kolebie) 
zdejmuje trampki, idąc dalej w skar­
petkach. Jest niedaleko łatwego tere­
nu posuwając się w stadium krańco­
wego wyczerpania. W pewnym mo­
mencie odpada od skały...

U J m o « j
Osobliwe rozumowanie p. Dewey'a

Napaść faszystów na uczestników i 
koncertu Paul Robesona w Peekskill 
wywołała oburzenie w najszerszych 
masach narodu amerykańskiego. Wia­
domo, że policja i władze stanu New 
York zamiast interweniować, jeszczó 
broniły napastników.

14 września gubernator stanu New 
York Dewey uznał za stosowne zło­
żyć oświadczenie w sprawie napaści. 
Ten nowoczesny Salomon nakazał 
przeprowadzić „śledztwo“ dla pociąg­
nięcia do odpowiedzialności... nie fa­
szystowskich bandytów, a ich ofiary.

Osobliwa jest logika jego rozumowa 
nia. Po pierwsze nie trzeba było u- 
rządzać koncertu i brać w nim udział.

Wtedy członkowie Ku-Klux-Klanu nie 
mieliby potrzeby napadać na słucha­
czy. Po drugie, jeżeli już bez kon­
certu nie mogło się obyć, to Robe- 
son powinien dać się zlinczować i wte 
dy napastnicy spokojnie rozeszliby 
się do domów. Po trzecie słuchacze 
koncertu winni są, że zorganizowali 
samoobronę przed faszystowskimi na­
pastnikami.

Dosłownie. Dewey oświadczył, że 
oskarża zwolenników Robesona o to, 
że „świadomie sprowokowali napaść 
na siebie... a napastnicy wpadli tylko 
w pułapkę komunistów**!!!.

(x)

EPOKA „ARKI NOEGO“
12 września powróciła do Stambułu 

amerykańska ekspedycja, zorganizowa 
na przez wywiad wojskowy USA, po 
„poszukiwaniach Arki Noego na gó­
rze Ararat. Kierownik ekspedycji 
Smith opowiedział korespondentom o 
„sukcesach“ wyprawy w następują­
cy sposób:

— Ekspedycja wydała tylko 25 ty 
sięcy dolarów. Arki Noego nie zna­
leźliśmy. W przyszłym roku poszu­
kiwania rozpoczniemy od początku. 
Na razie wracamy do Stanów Zjed 
noczonych. Wyniki naukowe ekspe­
dycji są skromne: doszliśmy do 
wniosku, że arkę zniszczyła lawa. 
Jednakże znaleźliśmy ślady „epoki 
Noego“ , a więc chaty, odzież i narzę 
dzia rolnicze, które od czasów bi-

blijnych, — Jak stwierdziliśmy — 
nie zmieniły się do dziś.
Jeśli chodzi o pierwszy wniosek to 

mister Smith mógł wcale nie ruszać 
się ze swego gabinetu i nie wspinać 
się na górę Ararat, aby dojść do prze­
konania. że arki Noego nie znajdzie. 
Natomiast co się tyczy nędzy ludno 
ści wieśniaczej w marshallowskiej 
Turcji to tym bardziej nie trzeba by­
ło drapać się na górę Ararat, by prze 
konać się, że chłop turecki orze zie­
mię sochą. O tym piszą tureckie ga­
zety same.

Pozostaje jeszcze otwarta jedna 
sprawa: Jakie rzeczywiste i konkretne 
rezultaty przyniosła ekspedycja dla 
wywiadu amerykańskiego? (x).

3 lia Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (305 )
Reiner miotał się dwa dni: to wierzył w cud, to znów 

milczał, opanowany przerażeniem. Dziś rano pojął: nie 
ma się co łudzić nadzieją. W  mieście pozostała setka es­
esmanów, którzy zabraii rum z piwnicy pod ratuszem, 
popili się i wrzeszczeli, że się nie poddadzą. Na placu 
koło sklepu tytoniowego wybuchł pocisk.

—  Cóż mamy począć? —  zapytał Reiner Heinricha.
—  Czekać... ja się ich nie obawiam, do roku trzydzie­

stego drugiego należałem do partii socjal-demokratycz- 
nej.... ’

Reiner orientował się, że Heinrich również obawia się 
Rosjan, ale pozazdrościł mu. Heinrich nie należy do par­
tii™ A  mnie powieszą. Zapisałem się w trzydziestym pią­
tym, wszyscy się wtedy zapisywali... Poza tym byłem w  
Rosji, wysyłano nąs na karne ekspedycje po wsiach, w 
których chowali się bandyci... Gospodarowaliśmy tam so­
bie w  sposób dokładny. Teraz wypadnie odpokutować.™ 
W  gazetach było, że Rosjanie wyrabiają rzeczy okropne. 
Schmiedke mówił: „Czegoś takiego historia jeszcze nie 
zna“... Powieszą mnie, pohańbią Annę, mogą zabić Emmę. 
A  jeśli nawet nie zabiją, to z czego przekarmię dzieci? 
Magazyn przepadł... Wszystko przepadło...

—. Powinniśmy sami ze sobą skończyć —  powiedział 
Reiner do żony —  nic innego nam nie pozostało.»

Emma zawrzasła:

— 1 Boże, czy ty rozumiesz sam, co mówisz? Jakże mo­
glibyśmy pozostawić małe dzieci? j

—  Z dziećmi™
Emma krzyknęła:
—  Oszalałeś!... Boję się ciebie!
Pogłaskał jej przerzedzone, siwe włosy.
—  Żartowałem.
Emma przygotowała dobry obiad: chciała trochę pocie­

szyć męża, uraczyć dzieciaki, a zresztą nie warto oszczę­
dzać żywności — 1 z pewnością Rosjanie i tak i tak zabiorą. 
Ugotowała wieprzowiny, kapusty z kminkiem i budyń —  
nie szczędziła na to ostatnie danie ani jajek ani konfitur. 
Wyjęła również ze schowka butelkę kiimmelu. Reiner po­
weselał, zarumienił się, przekomarzał się z Anną: „Kocha 
się w tobie Otto, ale jest zajęty i nigdy nie będzie miał 
czasu na oświadczyny“... Emmę cieszyło to: Helmuth 
przyszedł do siebie.

Nad wieczorem miasto zajęli Rosjanie.
Józef wszedł do dużego gabinetu właściciela tartaku 

Seidela, powiesił czapkę na jelenich rogach i zaklął. Tego 
nigdy nie przewidywał —  że wypadnie mu zostać komen­
dantem niemieckiego miasta! Nadaremnie przekonywał 
członka Rady Wojennej, że lepiej jest wyznaczyć kegoś 
innego... Jedna jest pociecha —  obiecano go zwolnić za ty­
dzień. Narazie pułk Józefa należy do odwodu™

Józef spojrzał z obrzydzeniem na ściany. Czyj to por­
tret? Pysk zarozumiały, sterczą wąsy, wysoki kołnierzyk 
podpiera policzki. Herby z jednorożcami. W  ogóle czort 
wie co.™ Wszystko tu było dla Józefa wstrętne, tęsknił do 
Kijowa. Żeby już prędzej do domu!... I zawsze w takiej 
chwili ból ściskał serce; domu nie mam...

Wbrew temu, co sam mówił członkowi Rady Wojennej, 
Józef okazał się dobrym komendantem miasta, gdyż miał

zarówno zdolności organizacyjne jak i doświadczenie. Eko­
nomista i planista z natury rzeczy musi się zajmować nie­
jedną rzeczą, kiedy się znajdzie na terenie budowy™ Jó­
zef kazał oczyścić ulice; porozsyłał patrole (stoi tu nie 
jego pułk, żołnierze mogą się upić), a Heinrichowi, który 
zjawił się u niego z dowodem należenia do partii socja­
listycznej, oświadczył:

—  Dobra... Ale to nie wybory. Widzę, że dużo tu jest 
bezpańskich krów, wałęsają się koło miasta. Proszę wy­
słać wasze dziewczęta, niech pozbierają te krowy i za­
opiekują się nimi... Część krów wydzielimy dla ludności, 
żeby dzieci miały mleko, zrozumiałe? A  gdzie dyrektor 
muzeum?

—  Wyjechał. To jest reakcjonista i kiedy ja wystąpi­
łem w obronie weimarskiej konstytucji, to on...

—  Jasne. A  co tam jest w muzeum —  Rembrandty, czy 
też szelki Führera?

—  O tam jest wiele eksponatów, kolekcje motyli, sztan­
dary, zdjęcie Tannenberga, ale osobiście tam nie byłem, 
bo cały mój czas pochłaniały zebrania organizacji antyfa­
szystowskich.™

Józef wyprosił go z trudem.
Następnie przyszedł młodszy lejtnant Worobjow i przy­

prowadził malutką dziewczynkę.
—  Posłuchajcie, towarzyszu majorze, co to za plemię! 

Widzicie tę dziewczynkę?... Wstąpiliśmy do pewnego do­
mu koło ratusza. Leżą trupy —  dziewczęta, kobieta, ja­
kiś żołnierz. A  ta ryczy jak opętana... Zapytujemy miesz­
kańców i okazuje się, że Niemiec zastrzelił żonę, własne 
dzieci. Ot łajdak!... Ńie wiem, jak ta ocalała. Pożałował, 
czy też po prostu chybił™ To nie są ludzie, ot co powiem!. 
Co każecie robić z dziewczynką?

C. d. n.
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